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B t m »  r e d a k c y u  ul. Sykstaska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od jodz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
M i a r .  a d m iik li lr a o y i : ul. Kop«rnikb e. 7 

parter ^aklep), otwarte od godz 1 ranr do 7 wie­
czorem Dez przeiwr.

r n e d p l a u .  n .  ę  S  ś r o d o w ą * *
wynoMl:

wa Lwowta : na prawlncyl: ca granloą :
miesięi!Znie g  kor. 8  kor. 5 0  h.
kwarulnie 6  „ 7  „ 5 0  1 0  kor 5 0  h.
półrocznie U  ,  W  ,  -  „ SI ,

Za zmianę aaresu dopłaca się 40 hai.
^  t • ł „ 1  y ib d n lk ie m  m ó d  1 p o w ie 4 c i“  
lib teł z warszawskim tygodnikiem n łJ a r n o "  

i 12 tomami rocznie premii 
kw irtaiii e we Lwowie 8  kor. 4(1 h

„ na prowineyi O „ OO „
We Lwowie za o [noszenie do domu dopłaca sie 

4 8  hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OOMkSZłdNiiA i  P B Z E D F Ł k T Ę
przyjmują: w > Lwowie: Administr»oy& „Gazety 
Narodowej11 ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasat Hausmana; we Wiednia : F .senstein i  
Togler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudoli 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinangergasse 
12 — M. I>ukes Naehf.: Mai. Augenfeld A Emerich 
—esuner I. Wollieile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11. 
J Diuneberg, Ii. Praterstrasse 38; Adolf Cbulaw- 
ski VI. Geu-eidernarkt Nr 13; w JU ndapeszelei 
Juliusz Leopold VII,EJisabethring 54; we 1 'ranK *  
lnrele n K .: Haasenstein Sc Vogler i O. Iuobe 
k  Comp.; w Pa n r  "i w. Adam Ciborowski 37 
rue de Tarent? Paris; w W a n u w lf r Reich- 
manr. A Freudler

CIA A OGŁOUZLJi: H glw oedn  n y -  
e*a |n e na jednosapaltowy wier :r arobDym dru­
kiem lub jego m iejsce 20 hal. — S a d e a ła n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 haL— d ło s j i  p a b l t  
c z i U t e l  za wiersz lnb jego miejsee 1 kor.- f * r j -  
w a tu a  k e r e s p o n d e n e y a  6 haL od wyrazu
Numer kosztuje 8 hal., na prowineyi 10 k.

f Numer a dawniejsze kosztują po 10 et.)

Listy parlamentarne.
W led e il 26. kwietnia.

(Rzekomy sukces rządu.— Potrzeba utrzymania izby. — 
Reforma regulaminu i rokowania. — Pustki w ka­

sach rząuOWych).
(Af. R.) We wczorajszej SMontags- T êrue, 

organie przybooznym prezydenta ministrów, 
znajduje się bardzo ciekawy i uwagi godny 
artykuł: wstępny. Stwierdza on przedew szyst • 
kiem, że dokonanie wyboru delegacyi jest po 
■ytywnym sukoesem rządu. Na to zdanie tru- 
dnoby się pisać, gdyż wybory delegaoyj

biych. zarówno jak sprawy wojskowe 
traktowane były w izbie zawsze ze stanowi­
ska interesu ogólno-pańsitwowego i dynasty­
cznego, były uwarane za D'eodzowny postu­
lat mocarstwowego stanowiska Austro-Wegier 
na wewnątrz i za k on ieczn y  środek do utrzy­
mania wpływu parlamentu n& sprawy polity­
ki zagranicznej i dlatego wszystkie stronni 
ctwa, podtrzymujące państwo, Łr»k.oWkiy 
wybory deleg&cyń za rze co do której ża­
dnemu bez wyjątku rządowi trudność: się nie 
stawia, ohooiażby się nawet prowadziło prze­
ciw niemu jak najostrzejszą opozyuyę. To też 
nawet i stronnictwa obstruujące wyjmowały 
dotąd zawsze wybory delegaoyine z pod ob 
strukcyi, aż dopiero tego roku po raz pierw­
szy zostało ioh przeprowadzenie na seryo za­
grożone.

Otóż jeżeli groźba, sama w sobie zresztą 
bardzo trudna do wykonania (chyba przez 
użycie przemocy fizyoznej), nie została urze­
czywistnioną, to niema w tern jeszcze tryum­
fu dla rządu. Natomiast byłoby istotną i to 
wielką klęską dla rząau, gdyby dokonanie 
wyborów zostało istotnie uniemożliwione 
pi zez bardzo długie ich przewleczenie, a tem- 
bardziej (czego nawet nie choemy przypu- 
szozaó) przez przemoc fizyozną, ale taki wy­
padek byłby przedewszysth iem zabójczą klę­
ską i dla stronniotwa, atórefcy to spowodowa­
ło i dla izby, w której by się to zdarzyło i 
dla uamego parlamentaryzmu. Czesi to wie­
dzieli na pewno.

Jeżeli jednakże rząd. sam nważa wybór 
delegaoyj za tielki sukces dla siebie, to w 
taknr razie powinien oczywiście wyc ągnąó 
ztąd odpowiednie konsekweneye a przede- 
wszystkiem uznać, że wstrętne sceny, wypra­
wiane na piątkowe m posiedzeniu przez cze- 
■kicb radykałów, nie mogą bjó skiadane ani 
na karb izby, ani nawet na karb młodocze- 
ohó v i wskntek tego pownien się rozstać 
stanowozo nietylko z zamiarami rozwiązania 
izby, ale nawet z zamiarem odesłania jej do 
domu i nie zwoływania przez ozas dłuższy. 
Przeciwnie, powinien uznać, żi dla idei poro­
zum: enia się czesko-niemieckiego, kuóre Po­
lacy zainioyowali i dla idei uporządkowania 
stosunków wewnętrznych w izbie przez 
zmianę regulaminu, niezbędnem jest dalsze 
i to dłuższe trwanie obecnej sesyi, albow-em 
dis możności porozumienia »ię potrzebny jest 
ciągły kontakt pomiędzy stronnictwami, po- 
śiedmkami i rządem a ten kontakt jest mo 
iebny tylko we Wiedniu podczas trwania 
s*sy>

O samej akoyi pośredniczącej trudno ooś 
powiedzieć, gdyż najpierw jest ona z natury 
rzeczy prowadzoną bardzo dyskretnie i po 
cichu a następnie ponieważ poszczególne jej 
f»*y, o le dochodzą do wiadomości b/erszych 
kó? politycznych, zmieniają się tak często 
i prędko, że w chwili, w Której się ooś pisze 
a tembardziej drukuje, można się zawsze 
obawiać, że to już nie odpowiada rzeczywi­
stości i że sprawa wstąpiła już w nową fazę. 
W każdym jodnak razie Polacy mają, naszym 
zdaniem, kategoryczny obowiązek obstawania 
przy tern, ażeby sprawa reformy regulaminu, 
dla której Czesi. jak wiadomo, zawieszają 
obstrakoyę, została wzięta pod obrady izby. 
Rozchodzi się tu jedynie o jej restytucyę na 
pierwszy punkt j orządkn dziennego, na któ­
rym od dłuzszeg) już czasu stała » z które-
So. tylko przea wstawienie na pierwszy punkt 

udzetu na r. 1904 została chwilowo zesunię­
tą Wprawdzie wedle regulaminu izby przed­
łożenia rządowe mają pierwszeństwo przed 
wnystkiemi innemi, ale przedłożenie budże­
tów* zostało -niesiono do izby jeszcze w li­

stopadzie 1903 a mimo to nie stało dotych­
czas na pierwszym punkcie porządkn dzien­
nego, aż dopiero teraz wysunął je sam pre­
zydent hr. Yetter na żądanie rządn a bez 
uprzedn ego zapytania stronnictw, czy się na 
to zgodzą. Tę konieczność wysunięcia sprawy 
regulaminowfej na czoło obrad izbowych pod­
nosimy z naciskiem, gdyż najpierw ohodzi 
o to, aby ją. wysnnąó bez względu na to, czy 
się niektóre stronnictwa niemieckie i rady­
kalne na to zgodzą, c,„y nie, a tak samo bez 
względu na to, czy rząd wytrwa w swojen 
jak obeotse mówi, źyczliwem dla reformy r 
gulaminu (patrz Gaz, Nar. z 23 kwietnia br 
usposob» mim

Reforma regulaminu jest alfą i omegi 
rozwiązania przesilenia parlamentarnego, L 
dzież tych innych przesileń, które, zarażon) 
anarchią parlamentarną, przedstawiają się j 
ko dzieci jej ducha (wedle znanego przysł 
wia, że ryba cuohnio od głowy). Ona jedn 
może uratować konstytuoyę w Austryi, j 
wysunęli liczni posłowie polscy na czo 
w -/yatŁ -oh s». c '.  która Koło polskie mt pi 
dejmować. Przypomnieć wystarczy liczne m 
wy hr. D z i e d u s z y c k i e g o ,  poświęco 
tej. idei a w izbie, rzec można, z zapałe: 
przyjmowane i oklaskiwane; przypomnieć ni 
leży uchwałę Koła polskiego z czerwca 190: 
powziętą na wniosek br. T V o d z i c k i e g <  
iż Koło ma wejść w porozumienie ze wszys 
k emi stronnictwami, pragnącemi zmiany r 
gulaminu i dążyć do wytworzenia wspóln 
akcyi w tym kierunku; przypominamy wr 
szcie wywody p. S t a r z y ń s k i e g o ,  ŵ  
powiedziane w tym samym duchu w grudnil 
1903 na sejmikn relacyjnym w Żółkwi.

Na ostatniem posiedzeniu Koła poiskieL 
usłyszało ono ofieyalnie, z ust ministra d 
Galicyi (a w skutek zapytania p. B i n d e r  
co się dzieje z odszkodowałem miast Krak 
wa i Białej za zniesione zakłady konfiuioyjnel 
iż rząd nie ]^st w możności czynienia w b. r. 
jakichkolwiek n o w y o h wydatków, chooiaż 
są preliminowane w proiokcie budżetu na 
r. 1904, dopoki ten budżet nie zostanie parla­
mentarnie nchwalony a przynajmniej, dopóki 
nie zostanie przyzwolone wydanie renty 
amortyzaoyjnej za 1903 i 1904 w kwocie 
30,000 OU0 k., albom iem rząd ma już puste 
kasy z Dowodu, iż wszystkie rozporządzaine 
nadwyżki kasowe wydał już na te cele, na 
które służyć ma renta amortyzacyjna, ohociaż 
jej jeszcze ma otrzymał; musi więo teraz 
Ozekaó na refuudacyę tych kwot. Sytuacya 
smutna; — a chociażby się tyczyła istotnie 
wszysti ich krajów bez wyjąrku, jak rząd 
zapewnia, nie przestaje mimo to byo smutną. 
Niewątpliwie da ten sts n rzeczy powód do 
obszernych rozpraw w klubach i do lioznych 
pertraktacyj interesowanych klubów z rzą­
dem Oby się t» Koło polskie nie dało zby­
tecznie uhiedz tym, co lepiej nmieją ohodzió 
koło interesów.

ciarskie zwyczaje'* węgierskiego prezydenta 
ministrów (żj we oklaski na ławach soeya- 
1 stów).

Wiceprezydent dr. K a i s e r  wśród pro- 
tectów socyalistów i radykałów czeskich od­
biera p. Ellenbogenowi głos.

Zabiera głos p W r a b e t z, aby wysto­
sować zapytanie do prezydenta.

P. E l d e r s o h  woła: Jesteście wszyscy 
sługami Tiszy 1 i

P. ISl l er  b o g e n  pomimo odebrania mu ;

Z izby poselskiej.
W ie le ń  27 kwietnia. Gdy o g. V, 5 po 

poł. po odozytaniu wpływów i różny oh imien 
nyoh głosowaniach miano przystąpić do wy- 
burn deputacyi kwotowej, poczęto stawiać za­
pytania do pmydanta a w szczególności w 
sprawie s t r a j k u  k o l e j a r z y  w ę g i e r ­
s ki c h,  przyczem przyohodziło do uoen bar­
dzo nieparlamentarnych. Oto przebieg tych 
awanturniczych interpeiacyj :

P. E l l e n b o g e n  w zapytaniu do pre­
zydenta wskazuje na to, że wniósł interpala- 
oyę w sprawie strajku kolejarzy na Wę­
grzech. Przy sposobności tego strajku okazał 
prezydint gabinetu węgierskiego światu, że 
miejsce jego jest właściwie w kryminale. Je­
żeli Węgrzy mają szczęśoie mieć prezydenta 
ministrów, urodzonego zbrodniarza, który jest 
zbroczony krwią ludzką, to jest to jnż ich 
rzeczą...

W iceprezydent dr. K a i s e r  dzwoni i 
wzywa mówcę, aby się miarkował.

P. E l d e r s c h  woła: Tisza jest ło­
trem !

Wiceprezydent K a i s e r  przywołuje p. 
Elderscha do porządku.

P. E l l e n b o g e n :  Zkąd my przy­
chodzimy do tego, abyśmy płacili za „La-

My mamy taki sam rząd en miniaturę, który 
w Czechach ostęp uje tak samo, jak rząd 
węgierski na Węgrzech. Wskazuje na to, że 
podczas strajku krawców w Liberou, wysłano 
pięciu żołnierzy z 74 p p. do warsztatów, 
w któryoh robotnicy strajkowali. Żołnierze ci 
pracują jako „strajkbrecherzy . Zapytuje pre­
zydenta, czy zechce skłonić ministra obrony 
kiaj ; handlu do tego, aby podobne wypadk. 
się nie powtarzały.

P. Z a z y o r k a  w zapytaniu do prze­
wodniczącego komisyi zapomogowej Łąda 
zwołania tij k't4;ii?syi.

P. E l l e n b o g e n  ze względu na ode­
branie mu głosu stawie następujące zapyta­
nia. 1. Czy prezydent jest mooen podaó do 
wiadomości prezydenta gabinetu treść mego 
zapytania? 2. Czy odebranie mu głosu ozna­
czało, że prezydent zgadza się z postępowa­
niem rządu węgierskiego? 3. Czy prezydent 
nie uważa za obowiązek honoru zwrócić u- 
wagę monarchy, iby nie zasiadał przy je- 
dnj m stole z Tiszą, który zbroozory s Jst 
krwią ludzi.

Wiceprezydent dr. K a i s e r  odpowiada 
na pierwsze zapytanie: tak, na drugie nie od­
powiada wcale, a oo do trzeoiego, to przywo­
łuje p. Elienhogena do porządku.

P. E l o f a u z  wobec mówcy p. Wri be- 
iza stwierdza, że radykali czescy na piątko- 
wem posiedzeniu bronili się tylko przed krzy­
wdę ’ \n uczynioną.

Na tern obrady przerwano. Następno po­
siedzenie dzisiaj.

Między odczytanemi wczoraj interpela- 
ej ami znajduje sie interpelacya p Eileubo- 
gena i tow. w s p r a w i e  p o w o ł a n i *  re 
z e i  w i s t ó w  zapasowych do służby p r z y  
k o l e j a o h  węgierskich. Interpelanci sądzą, 
że to postanowienie narnsza ducha nstawy 
wojskowej; interpelacya p Breiter* i tow. w 
sprawie stosunków w o ź n j o h  u r z ę d o -  
wy  oh, sądowyob i dozorców więzień: p. Brei- 
tera i tow. w sprawie przyznania dodatku 
drożyźnianego urzędnikom sądowym w Z ło  
o z o w i e; interpelacya p. Krempy i tow. w 
spr wie opóźnienia przez starostwo konkursu 
na budowę kościoła w Rajczy, w pow. żywie­
ckim; p. Krempy i tow. w sprawie postępowa­
nia posła dra Jaołonskiegc jako naczelnika 
sądu powiatowego w Krośnie podczas śledz­
twa w sprawie zmarłego z powodu maltreto 
wania niejakiego Szymona Kusia; Interpela­

cya p. Olszewskiego tow. w sprawie i postę­
powania sądu powiatowego w Ciężaowicach 
wobec oskarżowego o kradzież Orłowskiego; 
interpelacya p. Kubika i tow. w sprawie 
czynności sądu powiatowego w Grybowie; in- 
terpelacya p. Olszewskiego i tow w sprawie 
oaszkodo vanu dla miasteczka Uście solae w 
pow. bocheńskim za umocnienie wałów z oka­
zy! powodzi w roku zeszłym; Olszewskiego 
i tow. w sprawie nieżyczliwego traktowania 
podróżnych p“zez pewnego urzędnika kolejo­
wego w Krakowie; interpelacya Kręny i tow. 
w sprawie postępowania władz skarbowych w 
Galicyi, w sprawie nieporządków w sądzie 
powiatowym v Mielcu i wsprawie szykan po­
datkowych w GaLoyi.

Pp. Lindner i tow. uczynili wniosek na­
glący w sprawie zniesienia umówionej mię­
dzy obu rządami suriax e na cuhier.

Fuis I  ii położenie n  Froncyi.
Lw óic 27. kwietnia.

Deputowany francuski Delarbre miał 
prywatne posłuchanie u Ojca św., na którem 
toczyła się rozmowa o obeonym stanie rzeczy 
we Francyi a zwłaszcza o stanowisku, jakie 
winni zająć katolicy franouscy. Posłuchanie 
trweło pół godziny; Delarbre donosi o niem 
w jednym z dzienników francuskich :

Ojciec św. zaraz poznał, jak gorąco pra 
gnę usłyszę i zdanie jego o opłakanych po ja­
wach, które nas rozszczepiają i chętnie po­
czął omawiać sprawę ze stanowczością, która 
wszelką wyklucza wątpliwość. P r z e d e -  
w s z y s t k i e m  — oświadczył Ojciec św — 
z a l e c a m  p r a c ę .  Każdy katolik musi się 
zajmować polityką i każdy katolijc musi być 
mężem pracy. W niniejszej dobie rozterki za­
niedbałby obowiązku swego ten, ktoby się 
sprawam i publicznemi nie zajmował. Legity 
miśoi, orleaniśoi, bonapartyśoi i republikanie 
muszą przedewszystkiem walczyć o utrzyma­
nie swobód w ogóle, szczególnie zaś swobód 
religijnych. Powinni na bok odłożyć swoje 
zapatrywania osobiste i zjednoczyć się wobec 
wspólnego niebezpieczeństwa, w jakiem się 
reugia znajdnje.

Podobno przerażeniem was napawa — 
mówił dalej Oioieo św. — możliwość r o z ­
d z i a ł u  k o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a .  Ja się 
tem woale nie trwożę. Szumiące nad Erancyą 
prześladowi nie przeminie. Ma ono swoje miej­
sce w planach Opatrzności: uczyni ducho­
wieństwo wielkiem i wzmoże wiarę u wierzą­
cych. Burza niechaj na was nie wpływa; 
pruynosi wam ona moo i jedność, która z
fiewnością tryumf sprowadź i. Ale Bóg tylko 
udziom dobrej woli użycza powodzenia. Tylko 

walka przynosi zwyoięstwo. A więo p r a c a ,  
pr aoa ,  p r a o a !

"Wyrzekłszy trzykroć to słowo, Ojoiec 
św powstał — kończy dep. Delarbre.

Rządowa prasa franouska krzyknęła po 
niedawnej przemowie Piusa X. do kardynałów, 
że papież wojnę wypowiada, że rząd powi­
nien zastanowić się nad słowami papieża i 
natyohmiast wypowiedzieć konkordat, a De- 
laty radziły duchow ieństwu „z dobiego serca“ , 
aby do urn wyborczych nie przystępowało, 
bo popełniłoby błąd wielki. Z tych wywodów 
p/asy rządowej widać, że Pius X. w samo 
sedno trafił i że nic nie mogłoby fatalniej­
szego stać się dla Gombesa, jak gdyby Fran­
cuzi za radą papieża poszli.

Źe Watykan z całym spokojem przyjąłby 
wypowiedzenie konkordatu, o tem już nieraz 
pisały azi*nn’ ki francuskie. Combos też wca­
le się nie śpieszy z zerwaniem stosunków z 
Watykanem jakkolwiek odgrażać się niem 
lubi.

Zie-iztą rada, jaką Pius X. daje ketoli 
kom francuskim, ma jnż za s o d -  arcyświetny 
dowód praktyczności w Niemczech. Nie ina­
czej bowiem postąpili katolicy niemiecoy, gdj 
bismarkowski obuch kulturkampfu obudził 
ioh z ospałości — i tak wytworzyło się cen­
trum, K z którtgo zezwolenia nic się stać nie 
może w rajchstagu. Nie pod hasłem specyfi­
cznie katoiickiem, ale pod hasłem: „Prawo,
wolność i sprawiedliwość” rzucono się w 
Niemczech do polityki i do pracy, na polu 
zwłaszcza społeoznbm — to też w obozie cen 
trum zasiadają prócz katolików także prote­

stanci, zasiadają prócz konserwatystów pru­
skich także welfowie, prócz zwolenników jed­
ności Rzeszy partykularzyści — i  szanuje 
centrum każdy, kto szczerze służyć gotów 

rawu, wolności i sprawiedliwości. Jedność 
i praca!

jna rosyjska - ja rsk a .
Plany wejenne japońskie 

1 rosyjskie.
Lw ńw  27. kwietnia.

Coraz bardziej zbliża się lądowa ateya 
strategiczLa, a gdy mowa o strategii, należy 
się rozpatrzyć w planie wojennym, przyczem 
rozróżnić trzeba między planem wojennym 
a planem operacyjnym.

P l a n  w o j e n n y  układa rząd pospołu 
z naczelnym wodzem; chodzi o zasoby i Siłę 
armii, o j< j mobihzacyę i sposób prowadzeiia 
wojny: zaczepny czy odporny. Jest to okres 
p”zygotowawczy, całkiem niezależny od kwe- 
styi, kto ma zostać naczelnym hetmanem w 
polu. Tu główną rolę odgrywa p o l i t y k a ,  
jakoż wojna nie jest niczem innem, i >k tylko 
dalszym ciągiem polityki zapomocą oręża.

Natomiast p l an  o p e r a o y j n y  nfcłada 
hetman naczelny dopiero na widowni wojry 
według okoliczności. Klasyczne powiedzenie 
Napoleona: „Ja nigdy nie miałem plann ope­
racyjnego”, znaczy, że dopiero na miejsca 
i tylko w ogólnych zarysach ułożyć go można. 
Plan operacyjny zależy całkowicie od indy­
widualności wo.iza i będzie tem więcej udały, 
im jaśniejszym jest cel operacyj i im lepiej 
hetmp.n obznajomiony jest ze swymi pomocni­
kami i ze środkami, jakie ma do dyspozyoyi, 
tudzież im dokładniej siły i środki nieprzy­
jaciela ooenić umie.

Faktem jest, że Japonia długo się przy- 
golowywała do wojny z Rosyą. Siły jej lą­
dowe i morskie szybao się wzmagały. Wy­
datki jej na marynarkę nrosły z 23 milionów 
jenów w r. 1895 do 87 milionów w r 1901. 
Napad na Port Artura dowodzi, źe wszystko 
Japonia dobrze rozważyła i przygotowała. 
Jakiż teć.y może być p l an  w o j e n n y  Ja­
p o ń c z y k ó w ?

Zeszłego roku książę japoński Kanoe, 
wychów ary w Paryżu i stojący na ozele ruchu 
antyrosyjskiego, ogłosił wywńa, w którym 
słabość Rosyi na wybrzeżach Cichego ooeanu 
podnosił i yrzj konieczność Tfca-'y z Rosye 
obstawał. Żądał on wypowiedzenia ćei wojny 
bądś cobądź i wierzył silnie w zwyoięstwo 
oręża japońskiego a w zupełną klęskę Rosyi. 
Jako owocu żądał książę, aby Korea w ręce 
Jfponii przeszła, tndzieź aby Rosya Chinom 
Mandżuryę zwróciła a Japończykom Włady- 
wostok jako odszkodowanie wojenne wydała. 
I zdaje się, że to był pierwotny plan wo­
jenny Japonii. W tym samym też duchu wy­
raził Się niedawno temu poważry margrabia 
Ito wobec pewnego koresponcenta angiel­
skiego.

Jaki jest p l a n  w o j e n n y  r o s y j -  
s k i ? "Wyraz mi go sam oar. Kiedy obecnie 
zaczęły obiegać pogłoski o pośrednictwie an- 
gielskiem między Rosyą a Japonią i petersb. No­
wo st i radośnie tę myśl powitały, wystąpił prze­
ciw temu Swiet z gromkim artykułem, w którym 
podniósł,'iż walkę z Japonią najlepiej scharukte- 
rpzował car w telegramie do Aleksiejewa na 
początku woycy: „Celem tej walki jest finalne 
ustanov':enie przewagi R„syi na wybrzeźaoh 
Cichego oceanu14. Wyrażenie to bardzo roz­
ległe, bo mogące nawet zabór Japonii obej­
mować, który to sabór Nowje Wr/mia nawet 
jako pewnik stawia.

Podczas gdy powyższy japoński plan 
wojenny tylko Japonię i Rosyę a pośrednio 
Cniny w grę wciąga, to słowa cara, choćby 
nawet tak daleko, jak choe Nawoje Wremur 
nie sięgały, wyzywają Anglię i Stany Zje­
dnoczone, które do takiej hegemonii Rosyi w 
żaden sposób dopuśeić nie mogą.

Z a jśc ie  w G in sb iilp .
E s k a d r a  w ł t d y  w o s t o c k a  dała znak 

życia. Krótka wiadomość o zambchu jej w 
porcie gensańskim wyglądała bardzo fatalnie
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cz
Ci%K dalszy.

— Nie bardzo ją Moszko czyśm — mru­
knęła Zośka.

— A po co mu trzebić ! Ma on dobrze 
i bez siana. To wasze Sydorce koszą ? Na 
trzeciak ?

— Na połowę. A to hat Semki !
— Płaci Moszoe ?
— Bodajże! Oni kompany. Za Semką 

nikt się nie Joprze n' do ryby, ni do siana.
-— To ten wasz starosta?
—- Aha ! — i ohlop znowu splnnął.

Snać jednakie miał wrażenie na wspomnienie 
iony i Semki.

Po kolei wymień ał nazwy uroczysk, 
granica wiła się fantastycznie z biegiem 
rzeczki, której koryto chłop znał i prowadził 
nią czółno — chociaż w obeonej porze wszy­

stko było pod wodą. Zbliżyli się wreszoie do 
szarej wioski, nozepionej do piasozystej wyd­
my i ohłop mrnknął -

— Nasz,1 Sydory.
W wiosce ruch już panował Spotkali 

parę łodzi z sieciami i stado bydła, które pa- 
, sło się już pn gizbiety w wodzie, ogryzając 
łozowe kotki j wyoiągając snaiąoy się po 
wodzie czarnoglów.

Czółno przesuwało się bliziutko i widać 
było wilgotne nozdrza i łagodne oozy roga- 
czów. Zapach dymu szedł od wsi i słychać 
było stukot praczów, bab piorąoyoh świeżo 
wy tkane płótna. Stało ich kilkanaście w wo- 
dzib i nagle z tej gromady podniosło się 
wołanie:

— Naum *Taum !
Chłop nie przestał wiosłować, tylko od­

powiedział nprzej m -:
— Nu, czego?
— Hospody! Biednyż ty! — zaśmiał się 

Kasyan, patraąo na wołającą kobietę.
— Kogo ty wiuz esz ? Gdzie ? Do Fili­

powa? A gdzie mąka? — wrzeszczała prze­
raźliwym dyszkantem baba, chuda, ozarna, 
z głową okręooną brudną chustą.

— Młyn spuszozony — nio ma mąki! — 
odparł ohłop.

— Postójże. Kiedy wróoisz? A soli z Fi

lipowa przywieź. Sieczkę tra ba rznąć. Gdzie 
oiebie nosi licho. Starosta goni dc grafskiej 
grobli. Wróć się!

— Aha, zaraz! — odkrzyknął Kasyan. 
— Napiecz babo na podwieczerz greozaników, 
przyjedziemy do oiebie w gości. Oddamy go 
tobie na noc — nie bój się.

Baba coś jeszcze krzyczała, ale jej już 
nikt nie słnehał a najmniej maiżoneik. Ka­
syan począł mn d igadywaó; słuchał apaty­
cznie, wreszcie splunął i mrnknął: „Chwo- 
roba!*

Za wsią rzeczka się zwęziła ; oba brzegi 
porosie były olszyną, łozą gąszczem krze­
wów. Rozbiegała się tysiące wodnych 
żył, tworzyła rybne tonie, zatoki, lesiste 
g *bm. W jednem miejscu ujrzeli duże jak­
by jezioro — na niem resztki tamy i 
grobli.

— Stare młynisko. Na dziwo tu ryba 
bywa!

— Ot, by tu chatę postawić! — rzekła, 
Zośka, zachwycona ustroniem.

— A cóż — nawet i drzewo na chatę 
byłc-by! odparł Kassyan. A  w Olchowej żyć 
nie można!

— Tu Semko ziemiankę gJęieści ma! 
rzekł chłop.

— Jak to — gdzieści ? To jego?

— Nie. Ryb pilnnje. Nikogo nie do-i 
puszcza! 1

G&dają, że ziemianka jest, ale tam 
grzęzko — trzeba znać, gdzie stąpić. Tam już 
rzeki nie ma, ani sianożęcie - - taki kr ciot bez 
dna, a idzie to daleko — nr, kraj świa­
ta. Tam nikt nie chodzi. Nie ma po co, 
ani jak.

Minęli — zatoka znikła — znowu łozy, 
olchy, czarna toń, las coraz bardziej drobny
— i znowu tylko siauożęci e -  znowu zakręt
— grunu się podniósł i co bardzo dziwne, w 
tym dzikim i pustym kraju ukazał się wśród 
drzew — na tle czarnego ostępu, domek 
w szwajcarskim stylu, parę budowli go­
spodarskich, wszysfx:o porządnie płotem o- 
pasane.

— A to co? zdziwił się nawet Kasyan.
— To graf ska straż, Szaf ranka! rzekł 

chłop jakoś uroczyście i z poszanowaniem
„Grafem" nazywtł lau Motolda, który 

tytułu sam nigdy nie używał.
I aż się chłop rozgfcdLł:
— To już dalej — het, het — g ra fsk i; 

cały świat. I woda 1 lasy i ziemia — gd zie  
spojrzysz, gdzie stąpisz Vi Sztfrance leśnik 
żyje, panowie wiosną na toki p rz y je ż d ż a ją , 
a jesionią to cały nasz naród na obławy tam

goms. X lasu to tak pilnują — źe i rózgi 
nie ukradniesz.

— A niedoczekanie ich — jeśli ja 
im nie ukradnę! A ieśnik kto? Tutejszy?

— Nie, cudzy, Niemiec ! Niewiadomo 
kiedy spi i je, tak pilnuje. I trzech synów 
ma jak sumy wielkie, juk szczuki sprawne.

Oczy Kasyana pałały, zapatrzone w las
i w leśniczówkę. Nozdrza juz węszyły, bły­
skały w uśruieohu zęby. Aż się odwróoił i 
zaklął.

— Aj. zarazbym próbował, ale co insze z 
początku Nu, zawracaj, frzeba nmn jeszcze 
skręcić na stare młynisko.

— Nie pojadę ja tam ! — rzekł chłop 
spokojnie, ale czuć było, że nie pojedzie.

— Da~ny ty, trus ! Nie mówił ja tonie, 
że za memi pleoami Semko oie nie D o j m i e .  
Jedź. F

Chłop więcej słowa nie rzekł, skręoił
łóar.

Płynęli. Te sumo mijali sianożęoie, łozy, 
olchowe gąszcze, tonie, zakąty, aż nagle wy­
nurzyli się tuż koło Sydoiów.

(C. d. n.)

T A P E T Y s t s  s » * * 2 Jpr 

1 s & s a lt a z je A. Krzy sztofowicz, Lwów — Hotel George’a.
IFzorf; w ysyłam  franco
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ry dlań był stale orędownikiem szczerym, 
przyjacielem wiernym, druhem serdecznym. 
Lat już drugi dziesiątek dobi< ga kresu, kiedy 
nieliczne grono badaczy skupiło się i posta­
wiło sobie za cel główny dążności: krzewie­
nie czci dla nieśmiertelnego twórcy „Pana 
Tadeusza"; na pierwsze wezwanie stanął w ich 
szeregu Chmielowski i bezinteresownie, z go­
rącym zapałem oddał się im cały na usługi. 
Z pełnej ręki, tern, co miał sam najdroższego, 
owocem żmudnej pracy krytycznej, dzUlił 
się z ochotą — a węzły przyjacielskie wów­
czas zadzierżgnięte, przecięła dopiero śmierć 
nieubłagana.

Życie całe Chmielowskiego, to wzór, jak 
wypełniać cnotę, przepisaną nam przez wie­
szcza na ratunek w ciężkich czasach — jak 
mamy s a m y c h  s i e b i e  rozdawać. Od 
rozpoczęcia swej działalności naukowej około 
roku 18/0 aż do ostatniego tchnienia pełnił 
tę cnotę wiernie i wytrwale, bo w tern wą- 
tłem ciele był hart wielki ducha, owa opoka 
silnego przekonania, o którą rozbijały się 
wszelkie trudności, nie dozwalające mu nigdy 
wstrzymać się w pół drogi. Do pracy przy­
niósł — obok wiedzy ro"iegłej i gruntownej, 
obok sumienności w pełnieniu obowiązków — 
wielki rozum i serce.

Wierny przez całe życie ideałom i prze­
konaniom swej młodości, nie dozwolił nigdy 
przystępu zwątpieniu i znoił się bez wytchnie­
nia z wiarą niewygasłą, która znajdowała od­
dźwięk w sercach tysięcy. Obcując duchem z 
wieszczami wielkimi, apostołami prawdy 
sprawiedliwości Bożej na ziemi pragnął szla 
chętnym trudem swoim ułatwić całemu naro 
drwi czerpanie z ich pieśni ulg zdrojów, pri 
gnął wskazać, iż tam zawsze znaleść możni 
pociechę i siłę do walki i wytrwania, pragn 
w ten sposób wzmocnić wiarę w żywotność 
naszą i przyszłość lepszą. A ta wiara jegi 
niezmącona płynęła z tego, iż pokochał szoze- 
rze ducha przeszłości i chciał zespolić się oał 
kowicie z tern, co nigdy nie umiera; z tegi 
źródła biła dlań siła ożywcza, z tego źródłi 
brała początek ta jego praoowitość, oowejdzii 
w przysłowie.

I chociaż padł przedwcześnie i boleśnie 
osierocił naukę polską — to puśt iznę ducho­
wą pozostawił wielką, od drobnych studyów i| 
monografij aż do ogarnięcia całokształtu 
piśmiennictwa naszego; droga to długa i cięż 
ka a odbyć ją tak promiennie i owoor ie da 
nem jest niewielu pracownikom. Każdą kartą 
dzieł swoich posuwał Chmielowski naukę pol­
ską naprzód, w każdej przynosił drobną ce­
giełkę, z której kiedyś powstanie gmach 
wielk1 i wspaniały.

Nie bawił się nigdy szumnymi frazesy, 
pisał prosto i jasno, dając zawsze świadectwo 
prawdziwe. Nie skalał nigdy pióra swego 
kłamstwem lub pochlebstwem, a przykłada­
jąc zimny skalpel krytyczny do arcydzieł na 
szej literatury nie zranił nigdy uozuć dla nas 
wszystkioh najświętszych i najdroższych — 
bo drukował tylko to, co ma dyktowało jego 
serce nieskazitelne, bo był obdarzony dobrą 
i mocną wolą, bc na samem drne jego duszy
J alił się nieustanny oguń miłości ojczyzny.. 

ako krytyk pojmował swe obowiązki po 
ważnie i spełniał je  jak obywatel wzorowy. 
Ze złem kompromisu nie znał i choć tę sta­
łość niezłomną przekonań swoich opłacać mu­
siał cierpieniem, nie ugiął się, złamać się 
nie dał!

Każdy nowy objaw życia duchowego na­
rodu starał się utilnie odczuć i zrozumieć, 
z młodymi pragnął naprzód iść i zawsze 
zwracał się do nich z sercem brata i przyja­
ciela. Bys to zaś przepiękny jego oharakte- 
ru, iż me znał nigdy uczucia gniewu; sąd, 
choćby ostry, o swej działalności, przyj­
mował spokojnie, zarzuty uznawał za słuszne, 
jeżeli płynęły z dobrej woli!

I oto dusza jego stanęła już teraz wobec 
wieczności i zdaje sprawę ze swych czynów 
przed Sędzią Najwyższym! — Darów Bożych 
nie zmarnował; życie jego było wzniosłym 
wzorem dla wszystkich jak pełnić obowiązek 
do końca, jak służyć sprawie publicznej 
wśród wszelkich przeciwności! Staje więc 
w kole duchów wybranych, których pamięć 
dla nas jest zawsze drogą.

Śp j spokojnie niestrudzony! Niech szum 
swojskich brzóz cmentarnych gwarzy ci na 
sen nieprzespany na nutę tycb nieśmiertel­
nych pieśni, których poznaniu i ocenieniu 
poświęciłeś cały, piękny twój żywot.

JProż/m;/ o rychłe odm 
nowienłe prenum eraty cem 
łem uni kulenia przerw y

Kronika.
Lwów dnia SIT. kwietnia 1904. 

K s le s ś s n jk .
We czwarci 28 kwietnia Witalisa M. —  Gr. kat. 

Arystareha. — Kai. g/o w. Żywi sława
Wsenód g/ońea 4-54, zachód 7-02.
W piątek 28 kwietnia Piotra M. — Gr. kat. Aha- 

pii hyn>. — Kai. słów. Bogosława.
Wgohód g/ońoa 4*52, zaohód 7*03.
W  sobotę 30 kwietnia Katarzyny Sen. — Gr. kat. 

Symeona W —  Kai. g/ow. Chv aligł-wa.
Wgohód g/ońoa 4'51, zaohód 7 4.

—  Oj..lec źw. przyjął wczoraj na posłuchaniu ks. 
arcybiskupa Bilczewskiego i ks. biskupa Wałęgę.

Ojciec św. przyjmie pielgrzymów polskich 
5 maja.

— Prezydent dr. Tehorznlckl wyjechał do Wie­
dnia, aby wziąśó udział w posiedzeniu izby panów; 
wraca w niedzielę. Kierownictwo objął wice-prezydent 
dr. Dylewski

— Z aralii. Lekarz pułkowy dr. Jan Wi kt o  r, 
który bawił w Wiedniu na kursie sztabowym, po­
wrócił do Lwowa.

—  Mianowania. Minister handlu zamianował 
starszego komisarza pocztuwego we Lwowie, Jana 
Popowicza, sekretarzem, a komisarza Władysława 
Kowarzyka starszym komisarzem.

Bada szkolna kraj. zamianowała P. Kowal­
skiego zastępcą nauczyciela w gimn. Fr. Józefa we 
Lwowie.

«r dalszej p rzesyłce  dzłenm 
niha.

„Gaz. N ar.u od 1. m a ja  m ieć  będzie  
pon ow n ie debit p ocztow y w  pań stw ie  
n iem ieck iem , p rzeto  m okną j ą  tam  za­
m aw iać w e w szystkich  urzędach  poczto ­
w ych  lub w prost w  A d m in istra cy i•

ogłasza rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych 
i oświaty w sprawie dupuszczenia abńuryentek pu­
blicznych liceów żeńskich do zawodu farmaceu­
tycznego.

— Deputasya oianlpalantek kolejowych całej 
Austryi pojawiła się wożony u uiuistra Witteka 
w Wiedniu z prośbą o polepszenie doli. Minister 
przyrzekł swe poparcie, poczem poseł Stwiertnia 
przedstawił deputacyę rozmaitym posłom. Z Ga- 
licyi bra/a udział w deputacyi pani Klautowa ze 
Lwowa.

Kronika lwowska
=  Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Piotra 

Chmielowskiego urządza Senat akademicki w piątek 
26 bm. o godzinie 9 rano w kościele św. Mi­
kołaja.

=  Rada Ol. Lwowa prowadziła wczoraj bardzo 
niemiłą, a w mniej jeszcze iriłej formie dyskusyę 
nad sprawozdaniem komisyi dyscyplinarnej o mal­
wersacjach Dziubińskiego. Wiadomo już naszym czy­
telnikom, jakie sprawozdanie i z jakimi wnioskami 
przedłożyła to komisja. Było jednak jeszcze drugie 
sprawozdanie, wygotowane przez mniejszość tej ko­
misyi. Miano oporu pewnej części radnych, którzy nie 
chcieli dopuścić do odczytania tego drugiego spra­
wozdania, przyszło ono wozoraj na porządek dzienny 
a referował je p. Gryzieoki. Zaznaczył on, że komi- 
sya zwróciła uwagę na biuro prezydyalne i stwier­
dziła a) że nikt nigdy nie lustrował tego biura ani 
jego kasy, b) że chociaż mówiono powszechnie 
o malwersaoyach Dziubińskiego ze stemplami, pre- 
zydyum nie uznało za stosowne energicznie wdać się 
w tę sprawę, c) czekano na załatwienie sprawy po­
życzek udzielanych samowładnie przez Dziubińskiego 
innym urzędnikom aż do r. 1901, gdy miejska ko­
misy* lustracyjna energicznie tego zażądała, d) pre­
zydent nie wdrożył śledztwa dyscyplinarnego w spra­
wie zniknięcia 1000 kor. przeznaczonych na upiększe­
nie m. Lwowa, i poprzestał na udzieleniu Dziubiń­
skiemu ustnej nagany, zadowalająo się jego przyrze­
czeniem, że zwróci tę kwotę, jeżeli otrzyma znaczniej­
szą zaliczkę na p łacę; otrzymanie takiej zaliczki 
ułatwił mu prezydent. Mniejszość komisyi przyszła 
więc do wniosku, ie  prezydium przez zaniedbanie 
niezbędnych ostrożności ułatwiło Dziubińskiemu po­
pełnienie czynów zbroaniczyoh i żąda, aby rada 
uzna/a, ie  pobłażliwość prezydenta niemało przyczyniła 
się do popełniania przez D. defraudaryj, jednak nie 
znajduje dostatecznej prawnej podstawy do żądanli 
odszkodowania od prezydenta.

Wywiązała się następnie dyskusja, w której 
większość mowoów solidaryzowała się z referatem p. 
Gryzieckiego. Wreszcie zabrał głos prezydent Mała­
chowski 1 zaprzeczył, aby powiadomiono go o nad­
użyciach Dziubińskiego w biurze prezydyalnem. Wie­
dział wprawdzie o jego nadużyciach stemplowych i za 
to usunął go z biura prezydalnego. Dziubiński bar­
dzo zręcznie umiał wszystkie swoje malwersacje zło­
żyć na Nowickiego. W głosowaniu rada odrzuciła 
wnioski przedstawione przez p. Gryzieckiego a uchwa­
liła wnioski komisyi dyscyplinarnej, streszczające się 
w tern, że nikogo nie można pociągać do udpowie- 
dzialnośoi za defraudacye Dziubińskiego a szkodę po­
kryć trzeba z funduszu miejskiego.

»  Szajkę złodziei, złożoną z niebezpiecznych 
włamywaczy, schwytała polioya. Część tej szajs1 
siedzi już w więzieniu. Są to Jenty Sold, Leib 
Baab, Herscb Bank i Adolf Bukowski,zwany „Dol- 
ko“. Obecnie do towarzystwa ioh przybyli Jan Pa- 
zowski, brat znanego włamywacza, Józef Baohlei, 
Maryan Klein i Władysław Swiderski Tel Milko 
Struś Ssąjka ta mieszkała na Kiepurowie. U złe- 
dziei znaleziono wiele kosztowności, bielizny i ubrań, 
które poszkodowani mogą oglądać w polioyi.

Kronika krajowa.
W poiarze Buczacza poniósł Śmierć oprócz 

osób, wozoraj już pizez nas wymienionych, strażak 
ogniowy ze Stanisławowa, Kopiec. Upadł s walącego 
się domu i zabił się na miejsou.

Z Buczacza piszą: Trzeoia część Buczacza leży 
w irruzach. Sterczy tylko las kominów i przepalo­
nych murów. Glioa Kolejowa zawalona spadającymi 
gruzami. O ile dotąd obliczono, padło pastwą płomieni 
w Buczaczu i Nagórzance około 300 domów, w części 
tylko ubezpieczonych Pogorzelcy dotąd obozują 
jeszcze na ulicach we wschodniej ocalałej części 
miasta. Ludzi dotąd spalonych znaleziono czworo, 
nadto zginął strażak ze Stanisławowa.

Do krakowskiego tow. wzaj. ubezp. nadeszły 
depesze, stwierdzające, że w Buczaczu Dadło pastwą 
płomieni ogółem 300 domów. Dziś wieczór wyjeżdża 
[z Krakowa do Buczacza naczelnik wydziału szkód, 

ordan, z urzędnikami, celem przeprowadzenia likwi- 
acyi szkód.

Z Drohowyia piszą nam: W zakładzie sierót 
i ubogich w Drohowyżu zawiązało się kółko amator- 
kie, które w czytelni zakładowej daje od ozasu do 
czasu przedstawienia. Na przedstawienia te pizvby- 

aja nietylko mieszkańcy zakładu, lecz także i go­
icie zaproszeni z okolicy, oprócz tego zaś z reguły 
ywąją tam obecni wychowankowie zakładu. Byłoby 

jfrszystko w porządku, gdyby kółko amatorskie od­
grywało utwory treści budującej, poucząjącej i osnu­
tej na tle patryotycznym. Ale jednoaktówki, odegrane 
w dniu 23 bm. (grano Bałuckiego >0 Józię< i inne 
francuskie, płytkie sztuczki) stanowczo nie kwalifi- 
kują się dla zakładu wychowawczego. Względy pe­
dagogiczne wymagąją, aby młodzieży szkolnej nie 
karmiono przedwcześnie romansami, by ochmistrz 
wobec swych wychowanków nie grał roli amanta, by 
uczniowie nie patrzyli się na soeny, jak mąż poza 
pleoyma żony romansuje z kuohareczką itd. Nie są­
dzimy, aby to było pedagogiczne i dlatego na to u- 
wagę zwracamy.

W Starym Samborza przy wyborach do rady 
pow. z grupy gmin wiejskich d. 20 bm. odbytych, 
lista ruskich radykałów, którzy tym razem szli zgo 
dnie z księżmi ruskimi, upadła.

Napad Niemców aa Polaków 5 S V a  Reforma 
donosi, że na czytelnię pohką Tow. Szkoły ludowej 
w Lipniku pod Białą urządzono napad w nocy z po­
niedziałku na wtorek. O godz. pół do 11 w nocy 
wybito w domu, w którym mieści się os^elnia, 
wszystkie szyby. Kamienie, ważąco po 3 kilogramy, 
wpadły dc wnętrza domu. Wystraszeni miesskąńoy 
domu nie wiedzieli, co czynić. Jedną z szaf, mieszczą­
cych książki, uszkodzono. Żandarmi rozwinęli ener­
giczne śklziwo, aby wyszukać hakatjstyoznyoh na­
pastników, teubardziej, ie jak słychać, godzą oni 
nawet na życie kierownisa czytelni.

1 Libleila pod Gródkiem piszą nam: Docze­
kawszy się nareszcie w miejscu staoyi kolejowej, przez 
co usuniętą została najważniejsza przeszkoda w dal­
szym rozwoju zakładu kąpielowego, rozpoczęto w Lu­
bieniu gorączkową czynność, by za_iład postawić na 
pożądanej stopie. Nąjpierw, czyniąc zadość życzeniom 
kuraoyuszy, przeprowadzono gruntowne osuszenie 
parku oraz przeprowadzono dolne wentylacye w do­
mach, by nawet ślady wilgoci usunąć. Zbudowano 
nowy piękny dom w miejscu starej Paulówki, od­
restaurowano kompletnie łazienki a I i II klasę urzą­
dzono na nowo. Salę balową powiększono, urządzono 
stałą scenę i sprowadzono piękne dekoraoye. Uczy­
niono wszystko, oo do wygody lab uprzyjemnienie po­
bytu może się przyczynić.

Kronika powszechna.
§ Strajki RS Węgrzech- Z Wielkiego Waraidy- 

nu telegrafują dziś, że strąjk słabnie i wielu robo­
tników powróciło już do pracy.

Z Szegedynu telegrafują: Polioya aresztowała
socyalistyoznego agitatora M. Aoraboma sa podbu­
rzanie rnbutników do powszechnego atrąjku. Wieczo­
rem obawiano się rozruchów i skonsygnowano wojsko. 
Polieya rozwiązała zgromadzenie sooyalistyczne, które 
było zakazane. Spokoju nie zakłócono.

W Elesd panuje zupełny spokój. Szesnaście
osób znajduje się w śledztwie.

§ Przeciw „handlarzom.* Korespondent war­
szawskiego żydowskiego pisma Jrajnda z Bueuos- 
Ayres donosi, że wydane tam zostało prawo, wskutek 
którego zamknięto wszystkie gniazda rozpusty,

dla Japończyków. W  istocie rzecz nie jest 
tak straszną; wycnodzi z niej tylko fakt rze­
czywiście ciekawy i dla Bosyan pochlebny, że 
gdy eskadra portarturska na bezczynność jest 
skazaną, siostra jej władywostocka ośmiela 
się zapuszczać na wody, po których część 
floty japońskiej krąży i pojawiła się pod 
Gensanem, jednym z głównych punktów stra­
tegicznych armii japońskiej.

Pierwszą wiadomość podał pismom lon­
dyńskim p o s e ł  j a p o ń s k i ,  mianowicie, ie  
dwa torpedowoe rosyjskie (zapewne onegdaj 
wjechały pod port w Wdnsanie [Gensanie]) 
japoński s t a t e k  k u p i e c k i  „Goyo Mar*“ ,
0 600 tonnach pojemności zatopi/y, poczem 
natychmiast znikły.

Z P e t e r s b u r g a  zaś donoszą: Jak
słychać, eskadra władywostocka przyareszto- 
wa ł a d wa  j a p o ń s k i e  o k r ę t y  p r i e w o -  
z o w e. Japończycy silny stawili opór, aż nad­
ciągnęła j a p o ń s k a  e s k a d r a  b o j o w a ,  
Bosyanie jednak oba okręty zatopili strzała­
mi. Przeważna część osady ocaliła się ło­
dziami, kilku utonęło.

Tu już mamy nie jeden japoński statek 
kupiecki, ale dwa okręty przewozowe i nie 
dwa torpedowce rosyjskie, ale eskadrę, a nad­
to i eskadrę japońską. Późnym wieczorem 
onegdaj otrzymało „Biuro Reutera* następu­
jący telegram z T o k i o:

„Podługiej nieozynności e s k a d r a  w ła- 
d y w o s t o o k a  pojawiła się dziś rano nagle 
pod Gensanem, gdzie japoński p a r o w i e o  
k u p i e c k i  „Goye Maruu zatop la. Nadeszły 
dzisaj z Gousanu krótki telegram donosi, że 
t r z y  kr ą ż o w n i ki  r o s y j s k i e  wjechały 
do porta i przy odejścia telegramu jeszcze 
się tam znajdowały. Przybycie tych okrętów 
wywołało wielką konsternacyę pomiędzy tam­
tejszą, będącą bez ochrony kolonią japońską. 
Tutaj (w Tokio) sądzą, że wyprawiono owe 
krążowniki w nadziei, że się uda zabrać będą­
ce bez eskorty japońskie okręty przewozowe. 
Podobno oiręty rosyjskie nie długo zabawiły 
w Gensanie.4

W  doniesieniu z Tokio jest mowa o trzech 
krążownikach rosyjskich i o jednym parowca 
japońskim, ale nie ma mowy o nadciągnięciu 
eskadry japońskiej, i podczas gdy według ko­
munikatu posła japońskiego w Londynie tor­
pedowce rosyjskie natychmiast z porta um­
knęły, to weale telegramu tokijskiego krążo­
wniki rosyjskie niewiadomo jak długo w por- 
oie zabawiły. Dzisiaj nadchodzi wiadomość, 
że osada „Goyo Maru wysiadła na ląd, za­
nim Bosyanie statek ten zatopili, i że eska­
dra rosyjska już — kiedy? — z Gensanu od­
płynęła.

Na lądzie.
Z Tokio d. 24 bm. nadchodzi na Szan- 

gaj wiadomość, że już wreszcie poczęła si  ̂
m o b i l i z a o y a  c z t e r e c h  a y w i z y j  
j a p o ń s k i e  (6, 8, 10 i 11) mających 
utworzyć t r z e o i ą  a r m i ę  j a p o ń s k ą  
pod wodzą sławnego dla zdoluośei, energii
1 skrzętności jenerała Nodzu. Zdaniem nie­
których przeznaczeniem tej najsilniejszej 
armii japońskiej będą osobne wyprawy, jak 
regularne oblężenie Portu Artura i Włady- 
wostoku.

Nadto zmobilizowane zostały i weszły 
w skład swoich armij b r y g a d y  r o z e r w y ,  
tak iż armia 1 pod wodzą jenerała Kuroki 
składa się z trzech dywizyj liniowych itrzech 
brygad rezerwowych i tak samo armia 2 pod 
wodzą jenerała Oka. Zaczem obie pierwsze 
armie japońskie są daleko silniejsze, niż zra­
zu sądzono i hożą nie po 60.000, ale po luO 
tysięcy wojska a wogó.e siła lądowa Jzpc_- 
ozyków jest w dwójnasób większa, niż przy­
puszczano.

Japońska armia 1 sadowi się nad rzeką 
Jalu i uciera się z forpocztami rosyjskiemi 
(brygada kozaków zabajkalskich pod wodzą 
jen Miszczenki i 3 dywizya strzelców wsoho- 
dnio-sybirskiub pod wodzą jen. Kasztalińskie 
go), którzy jedni z oałej armii rosyjskiej nad 
Jalu stoją i wszędzie przed awangardami ja- 
pońskiemi ustępują. Z obu tych kolamn wpa­
dło już przeszło stu jeńców w ręce Japoń­
czyków. Jak widać, zamyśla Kuropatkin do­
piero pod Liaoyang stawić czoło Japoń­
czykom.

Śp Piotr Chmielowski.
(Tr^emótoienie faiobne dr. Uroń. Gubrynowic\a.)

Na cmentarzu przy złożeniu zwłok śp. 
Piotra Chmielowskiego przemówi/ między in­
ni mi także dr. Bronisław Gubr ynowi c z .  
Przemówienie to, charakteryzujące dokładnie 
przedwcześnie zgasłego snawoę naszej literatury, 
podąjemy w dosłown. m brzmieniu :
Za chwil kilka kurhan mogilny zawrze 

w sobie na wieki szczątki śmiertelne nieod­
żałowanej pamięoi Piotra Chmielowskiego; 
zanim grudki ziemi ojczystej padną na to 
serce szlaonetne, oo ukochało największe ide­
ały nasze, staje towarzystwo literaokie im. A 
Mickiewicza _ otwartej mogiły, by złożyć 
hołd głęboki i rzucić ostatnie słowa pożegna­
nia temu pracownikowi niestrudzonemu, któ­
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Cesarz Napoleon, na którego wówczas 
wszystkie oozy były zwrócone i który pod 
każdym względem dla wielkiej armii był wy­
rocznią, wprawdzie podniósł ołtarze i zawarł 
z Ojcem św, konkordat, chcąc jednak w ko­
ściele mieć instrument do autokratycznego 
rządzenia uciskał Kościół, a wymógłszy na 
Piusie VII udział w koronaoyi, w ohwili, 
w której ma Papież podawał koronę, sum 
ją sobie włożył na głowę, po otrzymaniu zaś 
tego, czego od papieża żądał, przyrzeczeń 
danych Piusowi V ll nie dotrzymał, zajął 
państwo kościelne i więził głowę Kościoła.

Postępowanie Napoleona wobec Kościoła 
i jego głowy utrudniało ma zawojowanie Hi­
szpanii i w Polsce także wywołało obawy.

W  owej wiośnie wojny, wiośnie uro­
dzaju, o której mówi Mickiewicz, że jedną 
tylko taką wiosnę miał w żyoiu, Maciej 
z „Pana Tadeusza" ubolewa:

„Wojsko I mówią, że polskie! leci te flzyliery, 
Sapery, grenadyery i kanoniery,
Więcej słychać niemieckich tytułów w tym tłumie, 
Niżeli narodowych! kto już zrozumie !
A muszą też być z wami Turki czy Tatary,
Czy szyzmatyki, oo ni Boga ani wiary

Sam widziałem, kobiety w wioskach napastują.
Przechodniów odzierają, kościoły rabują!
C e s a r z i d z i e  do M o s k w y !  d a l e k a  to

[droga,
Jeśl i  cesarz j egomość  wybr a ł  się

[bez Boga.
Druga ebapa życia Fredry pod wzglę­

dem religijnym zaznacza się przeto stanow­
czo ujemnie.

Sam Fredro w późnym wieku ze skru­
chą wyznaje:

„Niegdyś w bezwiednej oiemnocie,
A raczej dzikim zawrocie,
Kirem niewiary okryty,
Zapoznałem święte szczyty,
Promienistej twojej chwały;
Śmiałem nawet, płaz zuchwały,
W  czarnej bezmyślnej ślepocie,
Przeczyć boskiej twej istocie l 
A ty jednak, o mój panie,
Miałeś wielkie zmiłowanie,
Wydobyłeś z błędnej matni,
Gdzie nadziei kres ostatni.

Słusznie jednak podnosi jeden z biografów 
Fredry (p. St. Kożmian w 7Y\eglądeie pól- 
ókim 1876 t. 3 st. 316), że Fredro o d o z u- 
w a ł  z a w s z e  i n s t y n k t o w n i e ,  n a ­
w e t  w t e d y ,  g d y  j a k  s a m  m ó w i ł  
n i e  w i e r z y ł ,  t ę  p r a w d ę ,  ż e  b y t  
P o l s k i  n i e r o z d z i e l n y m j e s t  o d  
k a t o l i c k i e j  p o d s t a w y :  „Świadczą 
o tern*, pisze pan Kożmian, „piękne i szlache­
tnie jego komedye. Nigdzie i nigdy nie obra­
ził on w niob uczucia religijnego, bo czuł, żę

byłby tern samem obraził nczuoie polskie. 
Ligdy muza iego komiczna me ośmieliła się 
dotknąć nawet lekko, nawet ostrożnie przed­
miotu tak mewstrzemięźliwie, a nieraz ha- 
nieo: <e wyzyskanego przoz nowoczesny teatr. 
Jedyna w jego iromedyach postać księdza 
(kapelana pułku huzarów wyznania luterskie- 
go) jest postacią zabawną, ale poczciwą i 
-j mpatyozną. Wielki to dowód delikatności 
i zacności polskiego uczucia".

Tę w żyoiu Fredry z wielką bystrośoią 
przez p. Kożmiana dostrzeżoną łączność pol­
skiego uczucia z katoliokiem wzięły żona 
i córka za punkt wyjścia, starały się też oby­
dwie z niezrównaną delikatnością i serdeczną 
miłuśoią powoli i stopniowo usuwać uprzedze­
nia Fredry i zbliżać go do Boga.

Ślad tego wpływu znajduje się w ko- 
respondencyi Fredry. W  łaskawie nam udzie­
lonym dotychczas niewydanym liście z Pa­
ryża, gdzie się Fredro udał w celu odwiedze­
nia bawiącego n» emigraoyi po wojnie wę 
giorskiej syna, pisze pan Aleksander do żony 
i córki: (19 września 1852).

> Kochana żono, koohana Biaziunin! (tak 
nazywał Fredro pannę Zofię)4..., W kilku listach 
wspominasz, ibym szukał pociechy w Bogn. 
Bądź moja Zolko z tego względu spokejną. 
Moje modlitwy płyną z głębi serca i wia­
ra moja w dobroć Wsaeuhmoonego sil­
nie na przekonania spoczywa. W Niego ufam 
zupełnie, jako człowiek nie mogę być wyż­
szym silniejszym od boleśoi, która serce do­
tyka, ale pewnie zawsze przyjmę z pokorą, 
co Bóg na mnie spuśoi. Jeżeli się zatem różni­

my w sposobach, ożyli formach, zgadzamy się 
oboje w istocie wiary.“

Po tej trzeouj etapie następuje czwarta 
epoka skruoby i otwartego przynceząoego 
Fredrze zasi^zyt przyznania się do błędów 
młodości. W  tej to epoce uoznoie „religijne 
było potężną dźwignią natchnienia poetyczne­
go Fredry, jak tego dowodzi: „Ostatnie
westohnienie4 (tom X II str. 62).

Boże zlituj się uademuą,
Bo w mej duszy jeszcze ciemno;
Śniadam kornę szczere dzięki 
Za wsze dary z Twojąj ręki,
Za ochronę mojej chatki,
Za wyrosłe lube dziatki,
Za powszedni kawał chleba,
Za codzienną rosę nieba,
Za jutrzenki uśmiech wonny,
Za światła strumieii niezgonny,
Za srebrzystych gwiazd tych krocie 
W błękitnym nieba namiocie."

„Dobra matka moich dzieci,
Jak Opatrzność wiecznie świeci,
Dzieci, wnucząt wiauek świeży 
W  chłód starośoi ciep/o dzerzy;
Sławy trochę a czci wiele 
Biorę nareszcie w ud ziele,
Zkądże śmierci chęć gorąoa,
Oo w niepokój myśl potrąca ?
O niewdzięczność ty mój Boże 
Sąd Twój skarżyć się nie może,
Bo ja tylko sercem całem 
Ciebiem przeczuł i poznałem,
Życia mego strumień wielki 
Już się spłynął w dwie kropelki

mieszczące „żywy towar*, przysyłany przeważni! 
z Europy. Handlarze czynili rozpaczliwe wysiłki, 
ażeby przeszkodzić uchwaleniu tego prawa, a gdy im 
się nie uaało, wyprowadzili się do prowincjonalnych 
miasteczek argentyńskich lub wy wędrowali do Bra­
zylii oraz krąjów ościennych. O uchwalenie prawa 
wystarałc się u rządu argentyńskiego międzynarodowo 
towarzystwo zwalczania handlu żywym towarem, po- 
siadająee oddział w Argentynie.

§ NleoezpieozoiiRtw żegiigl. Wieka ilość min, 
rozrzuconych między Portem Artura a Dolnym, któro 
eksplodują przy każdem zetknięciu się, zmasują ja- 
poajk e tow. okrętowe do unikania żeglugi po mo­
rzu Źółtem. Japoński parowiec „Aeania" sprowadził 
eksplozję jednej takiej miny i uczynił ją nieszkodli­
wą. Panująca burza na morzu porozrzucała te miay 
w wielkiej ilości. Kilki, z nich znaleziono i nozynioao 
nieszkodliwemi. Obawiają się, że wiele i tych min, 
z powodu silnego prądu, uniesionych zostało na 
południe.  Żegluga jest więc bardzo niobozpieemna. 
Dotychczas nie znaleziono środka dla usunięcia tego 
niebespieozeństwa.

§ Nowy zamch aa Maarf, prezydenta hiszpań­
skiego gabinetu. Z Madrytu telegrafują: Preaydont
Maura powracał wozoraj z Barcelony do Madrytn.
Gdy pociąg dojeżdżał dc staoyi Alicante, kioś strzelił 
du wagonu, w którym znąjdował się prezjdeit. 
Kula przebiła ścianę wagouu, nikogo jednak nie ra­
niła. W  Kilka minut potem pociąg przybył na staoyę 
Alicante. Tu oczekiwała grupa ludzi, którzy pooiąg 
z prezydentem obrzucili kamieniami i znowu padł 
jedei. strzał. Żandarmi, Którzy pociąg konwojowali, 
odpowiedzieli strzałami. Dwóch eksoedentów aresato- 
wauo. Pociąg zaraz odjechał w dalszą drogę do Ma­
drytu, a cała publiczność na dworcu żegnała go 
okrzykami: Niecn żyje wolność! Prcoz z Maurąl
Tłum nszył potem do miasta i obrzucił kamieniami 
klasztor Augustynów.

Dziś popołudniu telegrafują z Mad-ytu. W spra­
wie zamachu na pociąg, którym jechał prezydent 
ministrów Maura, twierdzi kilka osób, że od atnałów 
żandarmów miały zginąć 2 osoby z pośród atakują­
cych. Ogółem wymieniono 40 strzałów. Na wagonach 
pociągu stwierdzono 10 śladów od kul i ka­
mieni.

Im a riL
Felicyt tar. Bolej eweka Z Sarneckich umarła 

we Lwowie, przeżywszy lat 81.
Ludwik Rzewuekl, notaryuss w Dobromilu, 

przeżywszy lat 56, zmarł w Krakowie.
Michał Skrzypczak, włościanin, który w Oa- 

\ecit opolskiej i Gamecie niedzielnej pod pseudoni­
mem „zawsze Polak" albo „Chrościeatanin* Mueateuł 
artykuły, wiersze, powiastki, drukowane prse* 
polską, umarł w Świdnicy na Gór.tym Śląsku.

Ze stowarzyszeń.
Sokół lwowski urządza w niedzialę 1 mż|a nrooay- 

sty wieezór ku nocoseniu roesniey konstytuoyi Trwałe­
go Maja.

Walne zgromadzenie Tow. pomojy naukowej edbę- 
dzie się w niedzielę 1 maja o 12 w południe w 7 gimna­
zjum a w rasie braku kómpl ttn odbędzie się następnej 
niedzieli 8 maja o 12 w południe.

Z całego świata.
J c h u u M h a r g  V  kwietnia. W kopalni 

„Bobinson Deeth* urwał się onegdaj wieesói kosi, 
w którym ujeżdżają robotnicy do kopalni. Katnstrofn 
nastąpiła w chwili, kiedy już ry ciągnięto kosi pra­
wie na samą powie ĉnni® siemi. Kosi spad* w głę* 
bię 2000 stóp a siedzący w nim robotnicy zginęli. 
Braknie 28 krąjowców.

U a a  ę e wl e tr a a . Sprawozdanie eeatralnej sta- 
eyi meteorologicznej wi Wiedniu austryael i-k kelel 
paiisiWowrch. Dnia 26 kwietnia. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe + 1 0 8  Tarnopo* — , Lwów -j-lfrl
S k ole   Przemyśl — , Jarosław -ę-j j O Tarnów
—*— , Nowy Zagórz — , Kraków -ł-10‘2, >*ia*a +b*8 
Wiedeń + 1 .-0  nemuońng — — , Budapesz + 1 3  0, Iseki 
+ 1 9  0 Bira +12*7, Tryezt — ; Celsyusza.

Ostatnia moda.
W toaletach strojnych snuła od roku 

olbrzymia a dawno zapowiadana zmianą * 
mają one teraz swój odrębny cachet, styl, w 
niozem nie przypominaj ąoy tego, oo sie od 
kilku lat widziało, do ozego oko przywyuo. 
Nawet ta ogólna linia, rysunek całej poetaoi 
utrzymany jedynie gorsetem busąur droit, gu­
bi się w oałei masie falban, rusz, buf, wsta­
wek, koronek, fałd, fałdeozek i marssozek, 
zdobiących to stroje, oparte niby to na tie 
mód 1830 i 1836 roku, a jednak nossąoe na 
sobie wysoce modem style piętno. Jednem sło­
wem jest to, jak określają Franonzi: Du 1896 
modemisi. Utrzymywać, że wazyeżkie bez wy­
jątku spódnice są tak niepomiernie ozdabia­
ne, byłoby przesadą, ale że połowa toalet jeet 
tak wykończonych, to fakt.

Jak wszystko, oo modne, tak i ta zmiana 
po pewnym czasie przestanie razić a nawet 
rwracać uwagę, trzeba nam tylko nozynió 
pewne zastrzeżeuia, tyczące się osebistyoh 
warunków, pragnących iśó za tą modą pan.

O ile na osoDie szczupłej, wy marszczona, 
wyfalbanowana i wyruszowana od góry de 
dołu suknia może pomimo tego wszystkiego 
zręcznie, a przynajmniej znośnie wyglądać, o 
tyle postać niska, a obdarzona tuszą, w sukni 
takiej staje się wprost śmieszną.

Mi ł o ś ć  Boga — a i / o ś ć  d i l s e l l  
Pierwssa tęcaą w niebo leoi,
Drugiej klejnot w sobie mieści 
Tyle pociech, co boleśoi11̂ .
„Jak w puszczy dziecię obłąkane 
Matce w kolebkę oddane,
Tyś uśpił serce piosenką,
Tyś ocknął wiary jutrzenką,
Z boskiej krynicy ozerpnięty 
Miłosierdzia pomnik święty 
W moją duszę się przesączył 
I w jezioro wiary złączył,
Niezachwianej niozem wiary 
W mądre, wielkie Twe zamiary.
Wiecznie tworzącego życia 
Z nieprzejrzanego ukrycia 
Nie oheę śledzić tajemnicy,
Ale w pojęcia granicy 
Wołać muszę: Ojcze I Panie/
Niech się Twoja wola stanie.
Najdroższą nadgrodę otrzymuj® pani 

Zofia za wspólne z Matką starania we wier­
sza, dnia 10 grudnia 1871, zapisanym w Je; 
książos do nabożeństwa: (Tnm KTI. s. 148).

„Lada drobny kwiateozek ledwie się rozwinie, 
Już go starym rodzicom przynoaisz w daninie; 
Oddamy ci sumiennie, kładąc na Twe skronie 
Wieniec błogosławieństwa przy odwiecznym tronie 7

(C d. u.)



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 28. Kwietnia 1904 Nr. 97. 3
Wynalezione wprawdzie na to sposób a 

Przynajmniej pół-sposób; oto zmarszczki i fał­
dy wycinają z pod spodu, zostawiając tylko 
ioh część wicrzonnią to wpływa na zmniej- 
•zen s ilości materyału, a więc na pocienie­
nie, ale aąwsze pierwsza wrażenie optyczne 
pozostaje bez widocznej zmiany, czyli, J ak w 
tym raz e, ujemne.

Droga uwaga. Suknie tak mocno garni- 
rewane muszę koniecznie być powłóczyste na­
około. Wykonam o takiej spódnicy, to olbrzy­
mia praoa. to też w Paryżu wszystkie, nie- 
tylko te wielkie, ale i te mniejsze faiseuses, 
Krawcowe, uchwaliły zmianę, to jest pod­
wyżkę taksy od tak wykońozonych snkien. 
Sądzę że i u nas się to odbije i wyznać trze­
ba, że słusznie. Inaczej powinno się płacić za 
gładką krawiecką genre tailleur spódniczkę, 
wymagającą tylko poprawnego kroju i dobrej 
maszyny, a inaczej za całą ozdobną dekora- 
cyę, złosoną z buf, rusz i falban, bardzo 
nuuejętnie i ręcznie w dodatku, bo inaczej 
się to zrobić nie da, rozlokowanych na je­
dnej sukni:

Teraz trzecia uwaga oo do tych ozdo­
bnych sukien. Niezbędnym warunkiem w ta- 
kiem wypracowaniu jest stosowny i nadająoy 
się do tego celu materyał. Temn to właśnie 
przypisać należy olbrzymie powodzenie różne­
go rodzaju jedwabiów, w któryoh taffetas, 
czyli oleparoi , mięciuchny kanans pierwsze 
zajmuje miejsce. Taffetas Rigence, chiffon 
erlphide, Jrii eon — oto ulubione gatunki, po 
nich idzie dawny znajomy faille, również ule­
pszony, z f lęfcnym połyskiem, satin Liberty, 
pięknie sxą u ł a . ijący no i następnie skro­
mniejsze ui, ale równie właściwe na tego 
rodzaju tualety: muśliny, batysty, zdobne ko­
ronkami, wstawKami, haftami itd

Teraz słowo o kolorach. Są _ to barwy 
nowe, albo przynajmniej wydają się takiemi, 
bo mało lub wcale nie były noszone, przynaj­
mniej w obocnem zastosowaniu. Oto barwa 
resida, magenta, oraz wszystkie pół-oienie, po­
zbawione 1 lasku, pełnych kolorow, ale bardzo 
praktyczne nz tnalety, iłuźące do częstego 
użytku. I właśnie te trochę niewyraźne bar­
wy, w połączenia z modnym obecnie krojem, 
trochę staroświeckim, przypominają nam stro­
je  z 1830 do 1850 roku Przy takiej tukni, 
trochę ciemnawej- konieoznym dodatkiem jest 
jasne, a najpiękniej białe przybranie kołnie­
rzyka i mankietów; ładny żabot ko/onkowy, 
sute zagafuiri wanie rękawów dopełnia tej 
niezwykłej, niby staroświeckiej, ale właśnie 
zupełnie moderne tualety.

Bardzo modne jeszcze nie obnoszone 
kuory są: tak zwany abricot morelowy, peche 
brzoskwiniowy oraz żółto-pomarańczowy orm- 
ge. Dla złagodzenia jaskrawości tyen barw 
przybierają je a raczei mieszają z koronkami 
f  haftami białymi lub czarnymi, oo przęśli- 
oznie wygląda. ?

Ruch artjstjczm-literacki.
• 2 teatru Cechą specjalną przedstawień na 

cel dobroczrnny jest dobór rzeczy jak najsłabszych; 
Wieczór wczonyBzy dał znów tego jeden do w ud wię- 
eąj. Sztuka Anatola France*a pt „Orainquebille“ nie 
przyniosła autorowi wawrzynów scenicznych; głębo­
ka satyra, przybrana w formę dramatyczną, miasto 
wywierać wrażenie — nudziła tylko, mimo nader 
starannej gry wszystkich artystów. Dzieje poczciwego 
1 pnstoduaanego, o serou głębokiem, prztKiionia ja­
rzyn, który niesłusznie zasądzony, po wyjściu z wię- 
■iema traei szacunek u ludzi i stacza się do bagna, 
opowiedziane w noweli lub też »zkicu powieściowym, 
wzbogaciłby mogły naprawdę literaturę; na scenie 
tendenoya satyryczna występuje zbyt jaskrawo, luźne 
obrazy rażą naturalizmem przesadnym, piękno pra­
wdziwe gdzieś znika i widz odczuwa uozuoie ulgi, 
gdy zasłon* po raz ostatni zapada. Wszystko w sztu­
ce przedstawione jest zupełme wiernie, tak jak w 
świecie się dzieje; jest to życie odbite w zwieroiedle, 
przychwytaue w fonografie, zdjęte fotograficznie — 
nie przepuszczone jednak przez pryzmat artyzmu 
szczerego. Dramat Franee’a jest ciekawym ekspery­
mentem scenicznym, który oby jak nąjmniej znaeho- 
dzif naśladowców.

Piękna legenda Sienkiewicza >Na Olimpie*, 
odczytana przez p. Chmielińskiego, przedstawiona w 
14 obrazaoh z żywych osób, z muzy są K. Górskie­
go, również znużyła nieco widzów. Muzyka, obraz i 
żyw* słowo nie dały zespołu takiego, któryby prze­
niósł widzów w wymarzoną krainę poezyi. Powsze­
chnie żałowano, iż apostołowie wypędzili z Olimpu 
Pallas-Atene tj. mądrość, bo gdyby ona pozostała, 
nie dozwoliłaby przedstawienia rzeczy tak nieudałej. 
Przyznać jednak należy, ii niektóre z obrazów, u- 
kładu artysty malarza, p. Stan. Jasińskiego, były 
Piękne.

Czy o „Uavallerii lwowiana" zechce pisaó spra­
wozdawca muzyczny, nie wiem; ja wolę pominąć ją 
V milczenia.

P. Kliszewska, ciesząca się stałą sympatyą 
naszej publiczności, wystąpi jeszcze tylko dwa razy 
we środę i w sobotę w „Gejszy1* przed wyjazdem 
na ołnzszy urlop dla poratowania zdrowia, udąjąc się 
dc Karlsbadu. Kliszewska powróoi do Lwowa dopie­
ro we wrześniu.
■ ęssn n n r teatni lw em k lc ie  mtelskleie.

We oswartek „Marsu de Priola-1 H Layedana. 
f f  Mini* „Cottillon* kum.dya w 1 akoie H. Layedana. 

Pnu .stawienie artystów franouskich ■ Paryża z p. L. Bar 
gj artystą „Komedyi franouskiej" i Henryką Boggers, 
artystką teatru „Gymnaee".

W piątek po raz pierwsiy „Doktor Bentlow", dra­
mat prziz M. Schwarzównę (nagrodzony na konkursie dra­
matycznym Wydziału krajowego). Zakończy Crainęue- 
bilk* Fraaoegs

Wo sobotę „fłejsza“ operetka Jonesa
W niedzielę popołndnin „Posłanieo Nr. 6666“ ope­

retka M. Ziehrera.
W niedzielę wieczorem o godz. 7 „Bros i Psyehe1* 

J. Żuławskiego. .
W poniedziałek „Lysietrata1* l „Oayalle: j Lwo- 

wiana“.
We wtorek „Wesele" Wyspiańskiego.

Repertnar teatru krakwwaklego.
W ezwartek tea r zamknięty.
W  piątek „Markiz Priola" występ franeuskiej trupy 

Bargy ego.
W sobotę „Lilia Wćneda" Słowackiego.
W  niedzielę „Lilia Weneda" Słowackiego.

CotOMBUM w pasażu Hermanów, przy ulioy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co i, i Ig, każdego miesiąca nowy prograu . Bilety 
•ł Wcześniej d.. nabycia w biurze dzienników Plohn-, 
nl- Karolu Ludwika 9.

Z WARSZAWY
(Pooztą.)

“  W Wilnie umarł prawosławny archiman- 
drytfa litewski Juwenalia.

— Wczoraj przed rejentem Zawadzkim pod­
pisano urzędowy kontrakt cpółki finansowo-komandy­
towej w sprawie ostatecznej.o nabyoia na jej rzecz 
dóbr i zamku Pieskowej Skały oraz eksploatacyi tej 
miąjooowości.

Z POZNANIA
(Telegrafem i pooztą.)

— Prusacy popadli w obłęd z powoda * nie­
bezpiecznych* książek i obrazów. Onegdaj w Pozna­
niu odbył się przed izbą karną proees, wytuczony 
kilku księgarzom o wystawianie w oknach wysta­
wowych obrazów, przedstawiających »Przysięgę Ko­
ściuszki w dniu 24 marca 1794 roku na Rynku w 
Krakowie*. Obrazy te uznane zostały jako podbu­
rzające do gwałtów i mają być zniszczone.

W  tych dniach znowu a mianowicie tlziś 27 
bm. ma być przedmiotem rozprawy karnej obraz Jana 
Styki „Polonia*, którego oryginał zdobi lwowską 
salę ratuszową. W  Essen zebrała zabrała poli- 
cya Kołu śpiewackiemu „Dzwon" dwa obrazy a 
mianowicie: „Polonię* Styki i »Jana Sobieskiego
pod Wiedniem*, które wisiały w lokalu posiedzeń. 
Obraz Jana Sobieskiego polieya zwróciła a o „Polo­
nię" wytoczyła towarzystwu proces. Obrony podjął 
się bezinteresownie poseł Bernard Chrzanowski.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
W ledelft, wtorek 7 rano.

Pątnicy polscy przybyli do Wiednia 
wygodnie i szczęśliwie. Żadnego wypadku 
nie było.

Bano rozeszli się pielgrzj mi do miasta 
na zwiedzanie.

Telegramy s tefefonematy.
Delegacje.

W ledeA  27 kwietnia. Twierdzą, że sejm 
węgierski zwołany zostanie jnż na 3 maja, 
do tego bowiem czasu załatwi się rząd wę­
gierski ze sprawą rtrajkn kolejarzy. Na tej 
podstawie wnioskują, że sesya delegacyjna 
będzie mogła się rozpocząć jnż około 26 
maja. Dziś jako prawdopodobnego prezyden 
ta delegacyi austryackiej wymieniają prezesa 
Koła pul., p. Apolinarego J a w o r s k i e g o ,

S ytu ey« ptrlam ettanift.
f f l e d t ż  27 kwietnia. Na posiedzenia 

klabu młodoczeskiego przewodniczący odczy - 
tał pismo a g r a r y n s z ó w  c z e s k i c h ,  
donoszące, iż w y s t ę p u j ą  z e  z w i ą z ­
k u  z k l u b e m  m ł o d o c z e s k i m .  
Następnie p. Pacak zdał sprawę ze swej kon- 
ferencyi z Polakami. Bozesłany po posiedze­
niu komunikat zaprzecza doniesieniu, jakoby 
Czesi postanowili zmienić swą taktykę, gdyż 
do tego nie mają najmniejszego powodu.

W iedeń 27 kwietnia. Praska Politik do­
wiaduje się, że obrady, jakie się wczoraj mię­
dzy członkami kluba . młodoczeskiego a sło- 
wiańskiem zjednoczeniem z jednej strony i 
Młodoczechami, Polakami i Niemcami to­
czyły, n.leży uważać za rozbite a pośredni­
ctwo Koła polskiego się zachwiało. Młodoczesi 
bowiem skłonni byli przepuścić reformę regu­
laminu obrad izby, jednakże stanowczo opo­
nowali przeciw temu, ażeby obrady nad bu­
dżetem odbywały się na posiedzenidcb równo­
rzędnych, a ponieważ także i Niemcy odrzu­
cili w tej mierze propozycye, czynione przez 
Koło polskie, przeto akcya oała stała się bez­
przedmiotową. Odporne stanowisko Niemców 
należy tłumaczyć tern, że wprawdzie dopuścić 
chcą do obrad nad reformą regulaminu, 
jednakże nie chcą do tego się przyczynić, 
ażeby obstmkcyę ław czeskich zanJenió na 
obstrukoyę sooyalnych demokratów, Wszech- 
niemców, radykałów czeskich ■ radykałów ru- 
skioh. Odpowiedzialność zdaniem ioh niech pad­
nie na czeskich posłów, ponieważ oni saini- 
cyowali obstrukoyę.

Dte Zeit pisze znowu o wiele opti misty- 
czniej, że nastąpił pomyśny obrót w obradach 
pośredniczących o tyle, że Kołu polskiemu 
udało się otrzymać od rządu zapewnienie, 
że izba nie będzie odroczoną, lecz dalej bę­
dzie obradować, a to przez cały maj. Posie­
dzenia izby nic mają się jednak odbywać co­
dziennie. jak dotąd, tylko dwa razy na ty- 
dj eń. Co się tyozy merytorycznyoh ob­
rad, przewodu ioząoy obu partyj zachowują 
ścisłe mil ẑnuTS To jednak tylko jest wiado- 
mem, że obrady tuczą *ię około ustalenia po­
rządku dzienaego obrad izby. Koło polskie 
oczekuje tak od Niemców, jak i od Czeobćw 
odpowiednich deklaracyj.

Wogóle nic stanowczego powiedzieć nie 
można. Sytuacya zmienia się co chwila, jak 
niebo w kwietnia: to z&pcwiada pogodę, to 
grozi słotą.

Bada państwa.
W le ie ń  27 kwietnia. W izbie posłów 

odbywa się dziś znou u d o s ł o w n e  c a y- 
t a n i e  wpływu.

Między innymi wnieśli interpelacye po­
słowie: Fiedler i tow. w sprawie pozwolenia 
na używacie do celów przemysłowych, spiry­
tusu, wolnego od podatku; Heilinger i tow. 
do ministra oświaty z żądaniem oofnięoia 
rozporządzenia, zakazującego urzędnikom pań­
stwowym uczęszczania na uniwersytet.

Interpelacye wnieśli pp.: Breiter i tow. 
do ministra kciei w sprawie stosunków ro­
botników przy budowie kolei Sambor-Użok; 
Krempa i tow. do prezydenta ministrów w 
sprawie urzędowania starosty Jagoszewskiego 
w Ropczycach.

Czytanie : nterpeiaoyj trwało do trzy 
kwadranse na 3 po poł., poesem rozpoczęły 
uię imienne głosowania.

Posiedzenie trwa dalej.

Po > t»)k a  kolejany  
węgienkleh,

B u d a p esst 27 kwietnia. Tester Lloyd 
oblicza, że straty państwa węgierskiego wsku­
tek bezrobocia Kolejowego wynoszą milion ko­
ron w dziedzinie ruchu pasażerskiego a 3 i 
pół miliona koron w dziedzinie przewozu 
towarów. Przeciętnie wynosiły straty 600.0u0 
k. dziennie.

Dzlez niemiecka.
I — b r u k  27 kwietnia. Wczoraj wie- 

czór odbywał się koncert skrzypka czeskiego, 
Kociana. Po ukończonej pierwszej części kon­
certu nismiecoy narodowcy, przeważnie stu­
denci, obecni na konoeroie, usiłowali gwizda­
niem, klaskaniem i hałasem przeszkodzić dal­
szemu ciągowi koncertu. Polieya wydaliła de­
monstrantów ze sali. Wówczas zebrał się tłum 
Niemców w westybulu a następnie na ulicy 
i hałasował, śpiewając niemieckie pieśni na­
rodowe, „ Wacht am Bhwin", pieśni biamar- 
kowskie itp. Polieya, otrzymawszy pomoc, 
zdołała wreszcie przywróoió pokój i umożli­
wić odbycie koncertu. Po skończeniu się kon- 
oertu usiłowali demonstranci ponownie wy­

wołać niepokoje, czemu polieya przeszkodziła. 
Kooian wrócił bez przeszkody do hoteln. Are­
sztowano 3 osoby.

Parlament angielski.
L an żyk  27 kwietnia. W  izbie posłów 

p. Bash interpelował, ozy rząd pozwolił oe* 
sarzowi W i l h e l m o w i  z w i e d z i ć  ga-  
l e r y e ,  f o r t e c y  i s z a ń c e  na  G i b r a l ­
t a r z e ,  co nawet poddanym angielskim nie 
jest dozwolone, oraz zapytywał, które gale- 
rye cesarz zwiedził. Sekretarz wojny odpo­
wiedział, że w myśl przepisów generał ko­
menderujący odpowiedzialny jest za utrzyma­
nie tajemnic twierdzy i nie ma powoda po­
wątpiewać o dyskrecyi jej komendanta.

W ie d e ń  27 kwietnia. Poseł dr. Kathrein 
mianowany został marszałkiem krajowym w 
Tyrolu.

W ie d e d  27 kwietnia. Cesarz zwiedził 
dziś przedpołudniem wystawę spirytusową, 
powitali monarchę u wejścia zaproszeni goście, 
ambasadorowie niemiecki, francuski i rosyjski, 
liczni posłowie i w. i.

Cesarz zwiedził także oddział galicyjski, 
powitany tam przez prez. Steingrabera i po­
słów.

W e u eey a  27. Wczoraj przybył tu ce­
sarz Wilhelm, który na tern kończy swą po­
dróż po W łoszech. Cesarz jest zdrów zupełnie 
i wygląda dobrze.

W a u jm g tem  27 kwietnia. Izba posłów 
przyjęła rezolncyę z wezwaniem, aby Bosya 
posiadającym paszporty amerykańskie żydom 
żadnych trudności nie robiła. Prasa spodzie­
wa się, że Bosya uczyni to ustępstwo. (Więc 
nie chodzi o żydów wogóle, jak zrazu dono­
szono. tylko o paszporty amerykańskie.)

lU d r y t  27 kwietnia. Między Francyą 
a HLzpanią rozpoczęły się już rokowania w 
sprawie Maroka skutkiem konwencyi anglo- 
francuskiej. Hiszpania oczekuje na merytory­
czne propozycye francuskie. Rząd oświadcza, 
że ELszpania nie ma powodu do żalów, kon- 
weneya ta bowiem uznaje prawa Hiszpanii w 
Maroku tak wyraźnie, jak tego dotąd nie 
bywało.

A l a e r y a  27 kwietnia. Król Alfons 
oglądał wczoraj krążownik „Lepanto** i o g. 
6*45 wieczór odjechał.

A d e a  27 kwietnia Biuro Bcutera do­
nosi : Miasto Illig było ostrzeliwane a sułtana 
z Illigu w«yto do niewoli. Pomiędzy mułłą 
a szczepem Midiarthów miała się odbyć za- 
oięta walka.

P e te r s b u r g  27 kwietnia. Wczoraj w 
akademii nauk rozpoczęła pracę osobna nara­
da w sprawie u p r o s z c z e n i a  p i s o w n i  
r o s y j s k i e j

Wojna.
(Telegramy „Gazety MarodeweJ" )

P etersburg 27 kwietnia. Bząd przy­
znał 25.000 rubli nagrody inżynierowi Bube- 
nowi, który wymyślił nowy system łodzi pod­
wodnych. Bząd zarządził natychmiastowe wy­
konanie takich łodzi.

F ru u k tu r t  27 kwietnia. Kurs emisyjny 
800 milionowej pięcioprocentowej pożyczki 
rosyjskiej będzie — lak dono„; Jrankf. Ztg. 
— 98—98’50. Emisya pierwszych 250 milio­
nów ma nastąpić dnia 15 maja, 150 milionów 
we września a reszta w stycznia 1905 r. Po­
życzka jest zaciągniętą na 3 lata.

BTlueswuug 27 kwietnia. Binro Bantera 
donosi: Po dwntygodniowam więzieniu i prze­
słuchaniu wypuściły władze rosyjskie na 
wolność dwói h Japończyków, wzięitych do 
niewoli z okrętu, najętego przez zagraniczną 
prasę Oba odstawiono wczoraj do Ozifu.

Władze rosyjskie zawiadamiają,, że ni* 
przyszło do żadnej nowej walki nad rzeką 
Jaln, tylko kilka łod i japońskich zniszczyli 
rosyjscy ochotnioy. Żadna większa japońska 
siła nie pojawiła się nad Jalu, ani toż w źa- 
dnem miej sou rzeki me przekroczyła, Bosya- 
nie dzierżą dalej wszystkie obsadzone przez 
siebie punkty na zachód od Jalu a nieuza­
sadnione jest twierdzenie, jakoby Kuropatkin 
trzyma) się planu cofania się w kierunku do 
Fangwangczeng i Liaojan.

P e te r s b u r g  27 kwietnia. (Tel. własny.) 
eBir\. Wiedomosti donoszą, że wob^o potrzeb 
wojennych powstał w ministerstwie skarbu 
projekt podwyższania akcyzy od spirytusu o 
półtora kopiejki na wiadrze.

Fury* 27 kwietnia. Prywatny korespon­
dent dziennika Matin z Portu Arthura dowia­
duje się rzekomo z dobrego źródła, że r o s y j -  
( ka e s k a d r a  z Włt.dywostoku dnia 25 bm. 
z a t o p i ł a  c z t e r y  j a p o ń s k i e  cfcrę-  
t y  p r z e w o z o w e  wraz z załogą 4.000 
lndzi.

Dział rolniczy.
a 2wlgzek stowarzyszeń rolniczych. Komitet 

tow. rolniczego w Krakowie., uznając potrzebę stałe­
go czynnika wzajemnego porozumienia się między 
kraj. stowarzyszeniami rolniczemi, uchwalił wystąpić 
wobec komitetu gal. tow. gospodarskiego we Lwo­
wie z projektem, który został nader życzliwie przy­
jęty, aby w cek zapewnienia większej niż dotąd je­
dnolitości w działaniu towarzyBSW rolniczych powo­
łany został dc życia centralny związek sto warzyszeń 
rolniczych, który będzie miał następujące zadania: 
1. Formułowanie opinii, wniosków i ostrzeżeń w 
sprawach rolnictwo obchodzących wobec władz rzą­
dowych i kiajowych. 2. Prowadzenie odnośnych ba­
dań i zbieranie matetyału, wykazującego ujemne dl« 
rolnictwa momenty w dziś istniejącycn uiządzcuiach 
rolniczych. Wspólne obmyślanie środków, służących 
do wzmocnienia organizacyi stanu rolniczego, dla 
rozwoju stowarzyszeń rolniczych. 4. Czuwanie, aby 
działanie stow. rolniczych było zgodne.

Organizacya ta przyszła obeonie do skutKU. 
Centralny wydział stow. rolniczych składa się obe­
cnie z prezesa hr. Zdzisława Tarnowskiego : 3 do- 
legatów komitetu tow. rolniczego w Krakowie: K.
Czecza, A. Dąml skiego i M. Dydyńskiego, oraz pre­
zesa dra Włodzimierza Kozłowskiego i 3 delegatów 
lwowskiego komitetu tow. gospodarskiego: S. Bryk- 
czyńskiego, A. Zaremby-Cielecldego i J. Frommela. 
Na zastępców delegatów wybrani z komitetu kra­
kowskiego pp. H. Dolański, dr. A. Jordan i dr. A. 
Krrj żanowski, a z lwowskiego prof. Mikułowaki- 
Pomorski, A. Wiesiołowski i poseł Viyien. W miarę 
rozweju innych stowarzyszeń rolniczych i chęci przy­
łączenia się dc tego centralnego organu, mogą w 
skład centralnego wydziału wejść ich delegaci.

Na pierwszem posiedzeniu centralnego wydzia­
łu wybrano prezesem dra Kozłowskiego a sekreta­
rzem prof. Pomorskiego, obu na jeden rok, z tem, 
że na drugi rok biuro będzie się składało z hr. Z. 
Tarnowskiego jako prezesa i A. Dąmbskiego jako 
sekretarza, t

Następnie wydział obradował nad sprawą po­
parcia uprawy roślin okopowych, przyczem uchwalił 
zalecić obu komitetom towarzystw rolniczych poczy­
nienie starań co do stworzenia .aniego źródła kre­
dytu melioracyjnego i powiększenia liczby ekspozy­
tur krajowego biura melioracyjnego. Dalej omawiano 
obszernie kwestyę buraków cukrowych. Mianowicie 
wyrażono przekonanie, że kolej powinna gwaranto­
wać wagę buraków cukrowych, przewożonych wago­
nami i że na każdej aiacyi powinien być przyrząd 
do ważenia. Oświadczono się dalej za potrzebą urzą­
dzenia suszarni wytłoków, mającej być założoną przy 
cukrowni przeworskiej, oraz za potrzebą zapoznawa­
nia ludności z narzędziami do uprawy buraków, e- 
wenraalni przez sprzedawanie tych narzędzi po zni­
żonych cenach.

Dalej uchwalono, by w razie przeprowadzenia 
zmian projektowanych w statucie towarzystwa urzę­
dników prywatnych, wezwać rolników do popierania 
celów tego towarzystwa. Następnie przeprowadzona 
dyskusyę nad potrzebą zwiększenia zasiłków na 
cLów koni roboczych i włościańskich, oraz ingeren­
cji towarzystw rolniczych w tym dziale administra­
cji agrarnej, zupełnie zmonopolizowanej przez wła­
dze wojskowe. Również postanowiono powtórnie za­
żądać, aby w komitecie doradczym dla spraw chowu 
koni Galicja była reprezentowana. Celem podniesienia 
chowu drobiu, uchwalono rozasłać kwestyonaryusz. 
W końcu oświadczono się przeciw ustawie o pro­
weniencji chmielu, oraz postanowiono dążyć do u- 
tworzenia związku producentów chmielu i założenia 
targowicy chmielu.

Z ryskńw towirvwy«li.
W iedeń 27 kwietnia. (Telegram własny.) 

Doniesienia z targów kontynentalnych są 
przeważnie słabe, tak, że usposobienie znów 
dziś było słabsze, jednakże w cenach nie 
było zmiany.

"M i m  r o ln ic z y  w e L w o w ie . Dnia 27 kwiei. 
nia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
Koronowa. Pszenioa gotowa 8-75 do 8 90, pszenica nowa 
0-00 do 0-00, żyto gotowe 6'50 do 6 75, nowe 0'O0 do 
0-00, owies obroezny gotowy 5'75 do 6‘00, not y 0-00 do 
0’00 jęczmień pastewny 0 00 do 0 00, jęczmień browarny 
6*00 do fi'50, rzepak 9,25 dc '-'50, rzepak nowy 0*—  do 
0-—, groeh pastewny ff-— do tt-50, grooh do gotowania 
7-50 do 9 25, wyka 5-90 do 6-25, bobik 6-?5 do 6 50, hra- 
ozka 0-—  do 0-— , tukurudza nowa 0-00 do 0’00, stara 
6-25 do 6*50, chmie. za 56 kilo od — •— do —•— , koniczyna 
czerwona 50*— do 70-—, bieła 55-— do 76 —, szwedzki 
60-— do 75-—, tymotka 26-00 do 30-— .

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 21*50 do 22-—  
paritas Tarnopol eskontyngentowy i4'25 do 14'75.

Badapc—t dnia 27 kwietnia. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pzzenioę na kwiooień 7'86 
do 7-87, na maj 0-— do 0-— na październik 7 89 do 7 90, 
iyto ua kwiecień — do , na październik 6-52 do 
6*53, owiaz na kwieeień 5*26 do 5-27, na październik 5-50 
do 5'51, kuksradza na m-, 5 07 do 5 08 na lip ee 5*20 do 
6-21, rzepik na zierpień 10-85 ao 10-95.

Ofrrty: mierne.
Chęć kupna: ograniczona.
Uiposobienie: spokojne.
Stan powietrza: poohmumie.
W ie d e A  dnie 27 kwietnia. Cukier 19 90 do — 

19-80 (spokojnie). Nafta galicyjska — ■—  do — spiry­
tus 46 80 do 47-00.

Targ wety.
W i e d e ń  26 kwietnia. Na poniedziałkowy tar 

spędzono bydła rogatego, przeznaozonego ul rzeź, ogółem 
8.550 zztuk. W tem było r Galioyi 472 sztuk, z Bukowiny 
— -—  zztuk.

Przebieg targu był oeięiały.
Ceny p rzfy w górę o 50 h.
Niezprzedauyoh pozostało 226 sztuk.
Wołów z Galioyi sprzedani 46 sztuk po 66 —68 kor. 

201 sztuk po 69 do 75, 183 sztuk po 76 do 80 kor. 47 sit. 
po 81 do 90 kor.

Buhaje podmozone bez róźuiey pochodzenia kupo­
wano po 62 do 78, krowy podtuozone po 60 do 74, bydło 
ehude po 50 do 60 kotun, wzzystko lioząo za oentnar źy 
wej wagi.

Dział ekonomiczny.
fi Schodnlca Rada nadzorcza tow. „Schodnie*" 

postanowiła zakupić nowych terenów w Schodnicy za 
milion franków.

fi Krakowskie tow. wzaj. ubezpieczeń. Z Kra­
kowa telegrafują nam: Dziś przedpołudniem rozpo­
częły się obrady pełnej rady nadzorczej tow. wzaj. 
ubezpieczeń nad sprawozdaniem dyrekcyi z czynności 
w ubiegłym roku administracyjnym.

X rynków ptemięinyek.
W ie d e ń  dnia 27 kwietnia. (Telegr. „Gazety Na­

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryaokiego zakłada kredytowego 
643-75, węgierskiego zakładu kredytowego 760-50, Anglo- 
b&nku 279*00, Unionbanku 517 00, Banku dla krajów ko­
ronnych 424-50 Bankvereinu 5)3-75, Bodancreditu 928-00, 
galie ó*kiego Banku hipotecznego 539 —, kolei państwo­
wych 646-00, kolei południowej 83 00, tramwaju A. — •— , 
B. — '— , kolei Elbenthal 428‘50, kolei pócnoenej 5650, 
kolei czemiowieokiej 583 09, alpiur 415-50, Rima Mtira- 
nya 493*50, praskiego towarzystwa żelaznego 1950, fabryki 
broni 466-00, tureokie tytuiiiuwe 343-—, galicyjskiego 
kaipaekiego Towarzyrfwa naftowego 1112-—, oblig węg 
indemniz. 98*35, renta majowa 99 70, austryaeka rento 
koronowa 99*55, węgiersn. renta l i mowa 97-65, 56-let 
listy Towarzystwa KTedytowogo iii oskiego 99*50, 4-pro- 
lontowe listy Banku krajowego 99*60, 4 i pół procentowe 
cisty Eanxu krajowego 102*—, 6-prooonoowe Komunalne 
obligaeye Banku krajowego 112*00, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99-50,4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
teoznego 102'6( 6-procentowe listy Banku hipotecznego 
103-30 4-prouentowe galioyjsicie obligacje propinao. 99*90, 
4 prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe z rokr 189? 
9985, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97 45, losy 
tureokie 13?*50 marla 117*22 ruble 253*00.

Berlin dnia 27 kwietnia Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryaekie 8f  80 (podług oblieienia prooentowego), 
Spirytus ------ , Austryaoluc kredyt) — *— , Dizo. Comman-
dit. —*—.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Bedakeya nie odpowiada).

H O TE L E U B O P E J8K L
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 27 kwietnia 1904. 
W. Słotwiński z Krukienic, Karol Englisch, Stan. 
Wyspiański, ks. J. Greguss i M. Tarasiewicz z Kra­
kowa, K. Bartmański ze 3 pas, A. Stankiewicz z 
Wolicy, W. Wysocki z Ostobuża, J. Grablewa z 
Ludwinowa, L, Rrzystkiewicz z Nienoszowa, Fr. 
Bonus Bołeó z Krakowa,M. Kościelska z Podola 
ros., W. Haenig i J. Korski z Borysławia.

H O T E L  IH F E R 1A L .
Przyj echab do Lwowa dn. 27. kwietnia 1904. 

Walenty Bielawski z Brzozowa, Stanisław Hopek z 
Horodenki, Władysław Strnszkiewicz z Wiednia. 
Konstantowa Kownacka z Swietarzowa, Kazimierzo- 
wa Marmoroszowa z Uhnowa, Emil Mandel z Wie­
dnia, Mikołaj Łukasiewioz z Podbajczyk, Edward 
Grosser z Warszawy, Koima Ddrycki z Wielkich 
mostów, Karol Englisch z Krasowa, Marya Stojow- 

- f Artasowa.
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Jako pewną lokacyę kapitałów
ecamy

4 %  L is t y  zastaw n e T o w . kred . z ie m sk . 
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Papiery te kapujemy i sprzedajemy naj­
korzystniej.

Sokal i fiilien
Dom bankowy i kantor wymiany

Z ostatniej chwili.
Nytoacya.

W ie d e ń  27 kwietnia. (Tel. wł.) Sy­
tuacya ciągle niezmieniona.

Polscy przywódcy nie zrażeni dotych­
czasowym żółwim krokiem rokowań, nie 
opuszczają ich.

Atoli przy zadąsanej, nie szczerej wier­
ności rządu, przy chytrości i połowiczności 
czeskich przywódców, wręcz nielojalnej dwu­
licowości w prasie czeskiej i nieprzejednane’ 
zawziętości Niemców, widoki p o wo d z e r i a 
akcyi są bardzo s ł a b e .  Mimoto przywódcy 
polscy prowadzić ją będą dopóty, aż przeko­
nają się dowodnie, który z czynników w grą 
wchodzących, ugody pragnie szczerze, a kto, 
chcąc na pozór ngody, udaje i wręcz akcyi 
przeszkadza.

Gdyby to się dało stwierdzić, to już o 
pozytywnym rezultacie możnaby mówić.

S e s y a  izby posłów p o t r w a  prawdo* 
podobni# do Z i e l o n y c h  Świ ą t .

WImdeA 27 kwietnia. (Telg. własny). 
W tych dniach rząd wniesie ustawę, żądają­
cą uchwalenia kredytu na przekroczenie ko- 
szbów budowy kolei alpejskich (Tau*rn-Wo- 
cheiner-Karawanken) i kolei Lwów-Sambor- 
Użok.

Słychać, że przekroczenia te są niesły­
chanie wielkie i rząd napotka na wielkie tru­
dności w parlamencie.

W ie ie ń  27 kwietnia. (Tel. włauny). Ca­
ły dzień o b r a d u j e  dz i ś  p a r l a m e n t a r ­
na  k o m i s a  Ko ł a  p o l s k i e g o ,  p r o w a ­
d z ą c  a k c y ę  s a n a o y j n ą .

W ojna ro>y)>ko*{ apoótka
Berlin 27 kwietnia. (Tel. własny). Do 

Tagi Rundschau donoszą z Petersburga: 
Kontradmirał Gregorowicz telegrafuje, że 
okręty „Retwisan", ,,Cezarewioz“ i „Pobjeda** 
są już naprawione.

Zamach anarchistyczny.
Hefia 27 kwietnia. (Od naszego kores­

pondenta W. S.) W  tutejszej szkole kad< ckiej 
przychwycono mętczyzuę w ubraniu wiej- 
skiem w chwili, gdy zakradł się do kuohni 
i do potraw, gotujących się na obiad dla ka­
detów, chciał wsypać coś z flaszki. Areszto­
wano go. Po dłuższem badania przyznał się, 
że jest studentem sofijskiego uniwersytetu, 
ale należy do związku anarchistów, od któ­
rego otrzymał polecenie wytrngia całej szkoły 
kadetów. Mieści ona obecnie 650 wychowan­
ków, przeważnie synów pierwszorzędnych ro­
dzin bułgarskich. Anarchistę odaano do wię­
zienia. Przeprowadzoni chemiczna analiza za­
wartości odebranej ma butelki wykazała, że 
było w niej cyankalium. A w ilości ogromnej.

Łoubet w Rzymie.
R k jm  27 kwietnia. (Telegram własny.) 

Wczorajsza wielka illumin&cya wypadła im­
ponująco. W.dziana ze W szech  stron miasta 
legendarna terasa na Monte Pincio w szacie 
wczorajszej przedstawiała się jak fantasty­
czny obraz z bajki Loubet zachwycony pow­
tarzał kilkakrotnie: magmffque\ Do podniesie­
nia blasku przyczyniły s>ę p jato rozstawione 
żyrandole. O godz. 8. wieozorem odbyła się 
wielka mandoimata; uczestnicy wystąpili w 
przepysznych kostyumach weneckich.

O godz. 9. usłyszano potężny wystrzał: 
znak rozpoczęcia palenia ogni stucznych. Za­
palono je obok mostu Małgorzaty, naprzeciw 
przyszłego porto Tiberiuo. Wszystkie ognie 
były strzeliste i można je było widzieć ze 
waz uch stron miasta. Widowisko było podzie­
lone na kilka części. Jedna z nich przedsta­
wiała huragan z błyskawicami, piorunami, in­
na wyouoh bomb, które wyrzuoały chorą­
giewki francuskie i włoskie. Późni ij pękały 
bomby ciężkiego kalibru, przyczem na niebo­
skłonie okazywały się obrazy alego-yczne; 
v idowisko zakończyła „walza piekielna1*, w 
któri i całe miasto tonęło w morzu różnobar­
wnych ogni.

B. minister spraw zagranicznych, Pn<J 
netti, który się niemało przyczynił do zbliże-A 
nia się francusko włoskiego, otrzymał od Lou- 
bata w darze serwis z porcelany aawrskiej z 
jego inicayłami.

Napływ obcych do Rzymu jest niesły­
chany; samych cudzoziemców bawi tu 70.000. 
Urząd telegraficzny w oblężeniu; zajętych jest 
400 urzędników, prócz miejscowych pracują 
przybyli z Florencyi, Genui, Medyolanu i Wa- 
necyi.

Dziś przed południem wręczono Loube- 
towi w imieniu m. Rzymu tryptyk pamiątko­
wy, wykonany przez prof. G, Oollim. Na try­
ptyku jest wypisany adres, w którym jest 
powiedzianem, że Loubet jest żywem uoso­
bieniem uczuć głębokich, jrkie jednoczą we 
krwi, historyi, we wspomnnniach i nadziejach 
dwa wielkie narody łaoińskie. W  adresie jest 
cytat z „Wiktora Hugo*. 
rTous chercherons, auel est le nom de hesp-iraucet 
Nous dirons „Italie!® et tu repondras „France**.

W  ciągu dnia odbędzie się wielkie przy­
jęcie w ambasadzie francuskiej, wieczorem
J rzedstawienie galowe w Teatro Constauzi. 

utro z rana odjodzie Loubet do Neapolu.

W Skałacib szerzył się wczoraj ogromny pożal, 
który zniszczył 29 budynków. Jedenastu gospodamr 
jest zrujnowanych. Tylko dwa gospodarstwa były 

ubezpieczone.

t
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JERZY OMPTEDA.

Denise de JAontmidi.
E o m a n a

(Ciąg dalszy.)
Wnet potem odszedł. Denise patrzyła na 

papier, zostawiony przez niego na stoliczku; 
zbliżyła się, odczytała cyfrę, ale bała się go 
wziąć, jak gdyby to była trmcizna. Myślała: 
„Sprzedaję się“ . Objęło ją  uczucie tak przy­
kre, jakiego jeszcze nigdy nie doznawała. 
I powiedziała sobie: nNiechże ten czek tu le­
ży, nie należy do mnie, nie ruszę go“.

Ale zanim poszła na spoczynek, przyszło 
jej na myśl, że pokojówka może czek zaaleźó 
i zabrać go. Wzięła go więc, złożyła i scho­
wała do pnlaresu.

Następnego poranka poszła Denise do 
parku Monceau i tam spostrzegła dwie panie, 
zajęte ożywioną rozmową a tak strojnie u- 
brane, że nie mogła od nich oczu oderwać. 
Porównywała swoje ubranie z ich toaletami: 
ah, jakże ubogo i szkaradnie była odzianą. , 

Poszła potem ulicą de la Paix i przez 
avenue de 1’opera i wszędzie widziała śliczne 
rzeczy. Zatrzymywała się przy każdej wysta­
wie, jak wówczas za pierwszym swoim poby­
tem po małżeństwie w Paryżu, kisdy to pan 
Beranger ją zaczepił.

Myśl, że jest ile ubraną, męczyła ją, 
pragnęła być tak wystrojoną, jak wszystkie 
mne. Jakiż cel mogły mieć jej skrupuły? Na 
kogo miała się oglądać? I weszła do pierw­
szego, jaki zobaczyła, domu bankowego. Po 
chwili miała w zarękawku zwój banknotów. 
Szeleszczą! w jej palcach. Szybko zdecydo­
wana, wstąpiła do magazynu mód i kupiła 
sobie kapelusz za dziewięćdziesiąt franków 
i boa z piór. Potem poszła do krawcowej 
i zamówiła sobie modny kostyum wiosenny. 
Przypomniała sobie, że potrzebuje także no- 
wego gorsetu, więc wstąpiła jeszcze do skła­
du gorsetów i wybrawszy jeden, poleciła od 
nieść go sobie do domu.

Gdy potem w domu przymierzała przed 
zwierciadłem nowy gorset, zadziwiła się sama, 
jak piękną ma kibić. Była w nim o dwa 
palce węższą. Gorset doskonale leżał i wcale 
jej nie ugniatał. Była tak rozradowaną, że 
klaskała w ręce i wykręcała się przed zwier­
ciadłem.

Za kilka dni przyniesiono jej nowy ko­
styum. Wyglądała w nim ślicznie. Zaraz wy­
szła w nim na przechadzkę a szelest jedwa­
biu, którym był podbity, brzmiał w jej uszach 
jak najpiękniejsza muzyka.

Ta muzyka zbytku zupełnie zmieniła jej 
serce. Odrzuciła wszelkie względy; wchodziła i  

do magazynów, w których kupowali tylko 
najbogatsi, kupowała wszystko, co tylko jej 
się podobało. Idąc z Berangerem, pokazywała 
mu, co na wystawach było najpiękniejsze, a 
on regularnie przynosił jej to wieczorem do

domu. Były to kosztowne drobiazki, srebra, 
bronzy, porcelany. Nie wstydziła się już 
przyjmować od Berangera cośkolwiek, zresztą 
widziała, że czyni go to szczęśliwym, gdy 
może ją obdarowywać. Beranger każde wy­
rażenie przez Denisę jakiegoś życzenia przyj­
mował tak, jakgdyby mu ono swą miłość wy­
nurzała i zaraz twarz jej rozjaśniała się ra­
dością. Gdy Beranger wieczorem przyniósł ja ­
kiś nowy drobiazg, chodzili oboje po mieszka­
niu, szukając, gdzieby nową rzecz postawić, 
a każdym razem znachodzili wiele jeszcze 
miejsc, na których to lub owo ustawióby 
można.

Pewnego dnia ofiarował jej Beranger 
śliczną grupę z bronzu, dzieło Falguierego, a 
tak wielką, że trzech ludzi wnosić ją musia­
ło. Ustawiono ją w kącie sali na podstawie, 
którą równocześnie przyniesiono.

Denise była uszczęśliwiona i ciągle po­
wtarzała:

— Ależ to za wiele, nie mogę takich 
rzeczy przyjmować.

Jednak oczy jej aż płonęły radośoią. Be­
ranger zaś złożył ręce i prosił jak dziecko:

— Ach, proszę, proszę, zrób mi tę przy­
jemność.

Tego wieczoru Beranger, gdy miał odcho­
dzić objął delikatnie kibić Denisy i rzekł:

— Dobranoc, kochana przyjaciółko. Czy­
nisz mnie bardzo szczęśliwym.

Pochylił się ku niej i usta jego spotkały 
się z jej ustami..

XVIII.
Poszło dalej zwykłą koleją, jak to za­

zwyczaj na świecie się dzieje. Z drobnostki 
robi się rzecz mała, z małej większa, z wię­
kszej największa — i żyli jak mąż i żona.

Denise nie żałowała. Jeżeli czasami przy­
chodził na nią lęk, na co ona zeszła, zaraz 
przywoływała na pamięó dawną swoją myśl, 
która uspokajała wszelkie wołania jej sumie­
nia: „Nikt nie troszczy się o mnie, przed ni­
kim nie jestem odpowiedzialną, każdy jest 
kowalem, własnego szczęścia*. I mówiła sobie: 
„Czy miałam całe życie przepędzić w nędzy 
tylko dlatego, że prawa są przeciw mnie? 
Dlatego, że moi rodzice są zbyt moralni, aby 
mnie znać? Dlatego, że memu panu bratu po­
psułam jego plany zdobycia milionowego po­
sagu?*

Ale już wcale nie myślała o tern, aby 
powiedzieć panu Berangerowi, by ją poślubił. 
Po co? Czy zmieniłoby to ich życie? Czy 
zmazałoby przeszłość? Śmiała się z niej, lecz 
śmiała się gorzko. I nieraz wśród tego śmie­
chu toczyły się jej łzy z oczu. Tłumiła jednak 
te uczucia, które ją czasami opadały, topiła 
je w chwili dzisiejszej, w zbytku i wygodzie, 
jaka ją otaczała.

To, czego się niegdyś w muzeach uczyła 
dla zabicia czasu, tarcz stało się jej namię­
tnością. Pieniędzy miała, ile chciała, bo Be­
ranger nie skąpił. Każde dzieło sztuki wi 
dziane na wystawie lub u kunsthaendlerów a 
które na nią silniejsze wrażenie wywarło, ku­

powała natychmiast, a pochlebiało to jej pró­
żności, jeżeli mogła płacić bez targu żąaam. 
sumę, nieraz tak wysoką, że nawet bardzo 
bogaty amator sztuki byłby się zawahał przed 
jej wydatkiem Pierwszem następstwem tego 
skupywania dzieł sztuki było, że mieszkanie 
okazało się za szczupłe. Beranger zaś woale 
nie napominał Denisy do oszczędności, prze­
ciwnie, zachęcał ją  do coraz śmielszych pla­
nów i cieszył się, jeżeli ona coś pięknego ku­
piła. Miał on także dobry i wyrobiony smak, 
Wreszcie mieszkanie Denisy wyglądało, jak 
małe muzeum i nie było już kąta, w k Srym 
można byłoby jeszcze coś postawić, ani miej­
sca na ścianie, na któremby można chociaż 
najmniejszy obrazek zawiesić.

Właśnie kończył się rok jak Denise do 
tegc mieszkania się sprowadziła. Pewnego po­
ranku przyszedł Leon i rzekł:

— Deniso, udało mi się kupić piękny 
dom. Mały, ale rzeczywiście bardzo ładny.

Twarz jego jaśniała radością i śmiał się 
z własnego uszczęśliwienia, że może obdaro­
wać ukochaną kobietę. Nie mógł doczekać się 
tej chwili, w której ona zbierze się i wyjdzie 
z nim oglądnąć nowy dom.

(C. d. n.)

DKOBJSE OGŁOSZEN IA
po 8  ot. od wyrazu.

H e r b a t a
łhiósko-rosyjłirz, zbiór mzjowy, iw ieie  
Souehocg L złr. 3'75, II. złr. 3’— . Okru­
chy uajiepi ze złr. 1*75. Okruchy drobne 
złr. X'30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżzny.

Willa
kiego 1. 37,

7 pokoi z ogrodem do sprzedania 
lnb wynajęcia. Lwów Mochnac-

 __________ 87

Biedny lakiernik cy. Kapnęli.
•ki. Lwów, ul. Spadzista N. I.

T o p i k i  wyrabia J Ą K  W A R T A  w  
* d b f c R l  H a k o w l e  (Galicya). 48

Pierwszo- D i| iPn  nauczycielskie Hm 
rzędne D l i i i  U Allement, Trzeciego 

Maja 1. 5, pozzukuje Niemki z muzyką. Kefir
poleea 342

B racia Tereyarze ćw.
F r a n n i j u k a , posługujący 
ubogim, uL K leparow ska  
L 15 «*Pnytulliko*‘9 za
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 

nowo zakupione. Ceny umiar 
kowane —  robota staranna.

zarnia

P lu C

9

L w ó w ,
S m o l k i  5 ,

i  i i i .  H e t m a ń s k a  8 .

W Brzuchowicach " ^ 7
pareele budowlane, w 
"Wiadomość bliłsza w 
Soleckiego we Lwowie, 

78

dobrem potoienin. 
sklepie Leonarda 
nl. Batorego 1. 2 .

p ń l . j  wysoko i niako pienue, oraz szcze- 
tlU m tJ pi0ne na korzeniu, w najnowszych 
odmianach w cenie od I— 2 koron, tudzież 
S a d z o n k i  k w i a t o w e  1 w a r z y w n e  
i przezimowane krza ca ki G o ź d z i k ó w  1 
B r a t k ó w  po 8 bale zy za sztukę, poleca 
na sezon wiosenny Z a r * l| d  O g r o d u  
D w o r a k  *g o  w  L i m a n o w e j .  67

Dla P7. £e£ników!
klg. sosny pospolitej 5 k. 50 h. 8oB/[>|

6o%l[oO„ czarnej 
modrzewiu 
buka

1 klg. graba — k. 80 h.
dęba żołędzi 16 ,  — „

4“  n 4°*/oj 1 » U 00* 1 r — »
— „ I 1 „ jawora 1 „ So „

polecają w znaczniejszej ilości 
P rodu k cja  nazion leńuych oraz zzkółki le&ae t ogrodowe

Jad. hr. Subieńskiego
w  Z a s s o w i e  poi  C z a r n ą

poczta i telegraf loco, stacya kolei Czarna Szczegółow y
i odwrotnie.

cennik opłatnie 
33o

Wapno do bndowy, wagonami 
do kaidej atacyi (lnb 

wózkami do Lwowa) dostarcza od 1. marca 
„ S p ó ł k a  w a p ie n n ik ó w  L w o w ­
s k ic h * ,  L w ó w , u l ic a  8  M a fa  7 ,
parter na prawo. — Cena przystępna. —  
Kaszt frschti Dodajemy; 34

Około 100 koron mieiięcznie 
aapłacę za 

dobre kawalerskie pomieszkanie, nieobfity, 
lecz zdrowy wikt bez śniadania 1 podwie­
czorku 1 usługę. Oferty wnosić do Biura 
gazet Olszewskiego. 81

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia KA TA R U  4 ___

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I R E U M A T Y C Z N Y C H

w- P A R Y Z T J  — 3 1 . ZTlic&  S ek w an y .
W Krakowie w Aptekai-h n 11 W I1EDTKA. WISZNIEWSKIEGO 

w Lwowie w Aptekach P. P. MIKO LA::CCi. WEWIORSKTEGO.
1 1  i  R U C K E R A .

W O D O C IĄ G I
dla miast, gmin, dóbr, zakładów gospodarczo-przem., 
ogrodów, gmachów publiczn., domów prywatnych itp. 
Prace doświadczalne dla wydostania wody, po­
szukiwanie i  uchw ycenie źródeł, zbiorniki na 
wodę, rurociągi i wszystkie inne prace w tym 
zakresie wykonuje fachowo, praktycznie i z pewną 
gwarancyą: Biuro techniezne dla projektowania 
i przeprowadzania wodociągów, Pierwsza Prze- 

rowska fabryka w odoeiągów  i pomp
Jana Y lt e ie  w  P r* e ro w ie  (Morawa) 
Urządzenia czerpalń wszelkiego rodzaju, pom­
py, sikawki, pewne, trwałe, wszelkich systemów.

Cenniki bezpłatnie. 327

C/JcV. 1

i  "i Patenie
Patenty na waory i m arki och­
ronne dla wszystkich krajów wyrabia 
Biuro patentowe in l. J .  Fischera,
"Wien L, Maxinilllanstr4sse nr. 5. Istn. od r. 1877.

Jabłka 
Winogrona

(na kuracyę winogronową)
Wiśnio

Ś w ie ż e  p ły n n e  
o w o c e

Pożywne
i gasząc  

pragnienie. CERES
Porzeczki
Borówki

Agrest

Obfite
w cukier 

owocowy.

Czereśnie
Poziomki
Truskawki

Ceres
Środki spożywcze

10 flaszek jabłeczniku 
w 7/,0 1. lo koron 

l 1/* Itr. 16 k.

Groszki
ITaliny
Jeżyny

Rinoltice
Czechy

10 flałzek różnych 
w 7/,0 Itr. 12 koron 
w D/t 1. 19 k. 20 L.

Opłacone do każdej staoyi. Marka ochronne. Opłm one do każdej staeyi.

Ppm  iryesteMa firma
poszukuje z a s t ę p c y

za prowisyą, któryby się zajął sprze­
da, ą k -y , owoców 1 kolonialnych towarów 
pak .n-nml pocztow. oraz oliwę, ryt i ka­
wę ko.-ją Zgłoszenia załatwia pod: „W . V . 
24.11* Kudolf Mosse, ^ le a  I ., Seiler- 
stiitti' 2. 338

Ś w ię t o 343

Ryby morskie
na bieżący tydzień polecamy:

Łapacze drobne kilo 88 ct.
duże o 45 ,

Kabliony be* głowy „ 40 „
Łososie bez głowy „ 60 „
Fląderki n ^  „
Otrygowce » 90 »
ST. M A R K IE W IC Z ,

L w ó w ,  B y n e k  4 1  1 4 8 .

Feliks Książkiewicz,
L w ó w ,  j R i e U a ż s k a  1 8 —8 ® ,

poleca 277

Lodownie
pokojowe najnowmiej 

komtnikcyl, W a n n y  
z piecem itd. 

Cenniki na żądanie.

i f

‘ *** 
A - ” 7

A ®

Niezbędne

oryg. patentowane

klozety pokojowe |!|j

Koncesjonowany Peasyonat dla panien
połączony 268

z k u r s e m  p rz y g o to w a w c z y m
i  ze  s z k o łą  g o u p o d o ra tw a  atom ow ego

A . Krzyżanow skiej, 
W i e d e ń  l« , Plac Franciszkański 5.

Opieka troskliwa pedagogiczna i dozór przez francuski 1 angtelk1. — Cenniki 
1 sprawozdania do dyspozycyi. Zwraca się uwagę Rodziców, te podcaaa wyzta- 
wy przemysłowej mogą swoje córki do pensyonata i na krótki esas oddawać.

w różnych formach meblowych
s ą  n a j l e p s z e .  'MMC

Illnstrowane cenniki gratis i franco wysyła k. k. nprzyw. fabryka klozetów

L .  G u t t m a n n a ,  L w ó w ,  u l .  J a g i e l l o A z f e a  8 .
Największy skład hygienleznyeh sp lu w aczek , bidets, papierń klozeto­

wego eto. 3ot>

Upraszamy Szanownych osytelników, aby aamawiająe lnb kupując przeam lo- 
, ty reklamowane w Gaeecie Narodowej lub wogóle koraystająo z działa ogtoszenio- 
J wego, raczyli powoływać się na Gaeetę Narodową jako na źródło, skąd informacye 
■ Sw»i8 łaozerpneli. Takie powoły,vanie s ę  bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 
! sześ Gazety Narodowej.

n u

Ruch pociągów kolejowych
©‘b o^lĄ Z -u .jgh cy z  ćb aiom . l-sgro pajfedzlarnllua. 1 9 0 3  rolce..

(Czas środkowo-europójsld).

Siwe 
włosy 

lub 
broda

K rzew y ozdobne.
drzewka szpilkowe, agrest, porzeczki, trnskawki w najlepszyoh odmianach, wzorowych

silnych okazach.
lO  k r z e w ó w  r ó ż n y c h  k w ia to w y c h  fz opakowaniem) k. 7-50
IO Jaftm loów  ln b  d e u lz y l  (loco kolej Stryj/ k. 5 50
1 0  b z ó w  r o z m a i t y c h  s i l n y c h  k. 12— 3°»
IO  r ó ż  H z c z c p i o n y c h  k r z a c z a s t y c h  pocztą franco k. 9 50
IO T h n y i  (Żywotnik) na szpalery około IOO ctm. wysoki Z opak. k. 12 .

Dostawa w mitrę zzpasu do początku maja. Cenniki obszerne na żądanie darmo.

S z k ó łk i  h a n d l .  J u l .  B r u n ic k ie g o ,
w  JP o d h o re a e h  v l a  S t r y j .

otrzymają natychmiast pierwotny natu­
ralny kolor rapomocą

VITEK’A NUCIN
prawnie zastrzelony (wyciąg orzachowy) 
1 f la k o n  ae sposobem nżyeia 1  k .  
Idealny środok do łarbowanla wło­
sów, pod gwarancyą niosskodliwj, 
farbuje trwało, ale jest tłnsty i alo 
farbi. Od wlela lat z dobrym sknt- 
klem używany w Austryl 1 Niem­

czech. 120
Główny skład i wysyłka:

Fr. Vitok & Co., Praga, Wasserg. 33. 
Do nabycia we Lwowie: u Piotra 
Hlkalaseha & Co„ i 8. Baekora, 

apt. pod „Srebrnym orłem**.

0000000 00000 000 000 0000 00: 
Jako dobrą i pewną lokacje

polecamy :
4°/0 llaty hipoteesne koronowe 
4l/»% lisły hipotecine 
6%  listy hipoteczne premiowane 
4n/0 listy T on. kredyt, ziemskiego 
4 1/,° /o  Hsty Banku krajowego 
4% listy Banku krajowego 
5°/0 obligacje komunalni Banku krąjo wego 
4°/o pożyczkę krajową 
4 % galle. obllgaoye proplnacyjne 

1 wszelkie renty pańatwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym
K A N T O R  W Y M I A N Y

,. iim. mit. m m  Ban uwaciep. 0
OOOOOO OOOOO OO OOO0 G O O O  O O O O

POCIĄG
posp.Jołob
rzyoh. o g.przy

i m 20

231

8-10

1,30

140

:
8-30

6-20
6-50
7-35 
7-46
7-56

820
8-66

9-57
10-25
1115
Md

4-36
5-20
530

640

5-60

5-65

b-40

9-20

9-60

10-00
10-201

10

D o  L w o w a r
Na dworzec główny

Ickan (Jassr Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
inioy,. Nowosielicy, Berhometha, Czudina, Seretha, Badowiea. 
Dorny Watry i Snozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlibada, Pragi), 
Wieliei.ki, Orłowa, N. Śąoza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, GrzymaJowa

Krakowa fBerllna, Wrocławia, Warszawy, WIsdnIa, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, 2akopanego p. Przamyśl, 
Wieliczki, Bymanowa, anoka, Ohyrowa 

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suezawy 
Sokala, Bawy ruskiej 
Sambora. Chyrowa
Lawooznogo, (Pesztu) IjLyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi, Zakopanego 

przes Kraków. Stróża, Orłowa (1|5 de 30|9 włącznie), Mezó La- 
boroz (Pesztu)

Stryja T
Kzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławową, Potutor, Kórósmazó
Ławoeznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Koohawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowsgo 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, banoka 
Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieliiy praez 

Zuozką, Wyżmoy, cterethu, Suezawy 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Jaworowa
podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Pitutor, Zals- 

szezyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyniee 
loka i, jydttóiowa, Nowonolioy, Serethu, Berto Mit thu, Ca w dnia, Brodiny 

Snozawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęouna, 

Orłowa, Mielca yia Dembiea, Sambora, Ohyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Bawy ruskiej

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sącza I 
Jasła, Lubaeaowa, Sauoka Rymanowa, Iwonicza 

Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowo- 
■ielioy, Dorny Watry, Sucsaz 

Krakowa, (Benua, Wr 
Lubaczowa, Tam
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Z e  L w o w a  d o
Z dworca głównego

■u

Wrocławia, Wiednie,, Warszawy), Oświęeima, Jasła 
amobrzegu, Iwonicza, Bymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Bymanowa, Iwomosa, Jasła 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusa*, Borysławia, Koehaw n;

316' . -  
— 6-041

\

Na dworzec „Podzauzese*
i Tarnopola, Borsk wielkioh, Graymałowa

Podwołoozysk, (Oiaisy, Kijowa), Brodów _  .
Podwołoosysk, (Odessy, KLowa), Brodów, Grzymał., Husiatjna, Kopysz. 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozymeo, Zaleszozjk, Potutąr, 

j Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów
. Podwoi oczy sk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyezyniec, Zalesiorytt 

Potutor, Iwania pustego. Skały, Husiatyna

6-15

6-40
7-05 
9-00

10-42

10-55

11-00

siłlioy, Tsrsthu, Berhometa, Borooiny, Snozawy. Dorny Watry, 
Koemanis

Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi. Karlsbadn), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Strói, Mielca, Orłowa, Wieli taki, Ośwlgoiat

iokan, (Jass, Bnkaresztu), Botuszan, Zydaozowa, otutor, Kórósaaso 
Nswosielioy, Brodiny, Putny, Snozawy 

Podwołoosysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynise, Ha datyn 
Ławoosnsgo. (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakówa; Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), Labaoaowa, 

Sambora Ohyrowa, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia Warssawy, Pragi, Karlsbadu) Sanoka, Bymanowa, 

Iwoaieza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sąeia, Jasł*
Ławoeznego. Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
Bełsca, Sokala, Labaozowa 
Crsrniowieo, Delatyna, Potutor, Nowoslelioy 
Tarnopola, Potutor,
PodwMoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Krpyezyniee, Zaleszczyk* Hu- 

siaty na, Skały, Iwania p u ste g o , Griymało.ra 
Iekan, Potutor, Kałosza, Czortkowa, Zalessizyk, V,’ylnioy, Kóróimezb 

Koomaaia, Domy Watry, S 101 iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Bsrliaa, Pragi, Aa.Ąoadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wielieaki, N. Sącza, Łutooeowa
Stryja, Ohyrowa, Borysławia
Rzeszowa, Lub*c/<owa
bambora, Chyrowa . .
Jaworowa (od 17)6 de 13|9 wŁ w dnie powsa„ od 1|5 d< lti|5 . i  od 

14/9 ao 3(kt włącznie oodaiennu)
Stanisławowa, Zydaczowa
Krakowa, (Wicinia, Wrooławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Meaó 

Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (I|5 do 30|9Ą Oówięoima
Ławoeznego, (Pesatn), Ohyrowa, Boiysławia, Kałusza
Bawy ruskiej, Sokila
Podwołsezysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Iekan, Ciortkowa, Zalosrosyr, Delatyna, Wyśniey, Koenanit, Mowosia, 

lic/, Berhomethu, Czudioa, Serathu, Biooiny, Domy Watry, Su­
iza wy

Krakowa, (Wiednia. Wioeławia, Warszawy Pragi, Karlsbadu, Chyrowa. 
Bymanowa, Iwinieza, Tarnobrsagu, Orłowa, Wieliki,Chabówki, 
Zakopanego

PcdwołooiiysK, Brodów, Kopyezynieo, iwania pustego, Potutor Skały, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzyin

Stryja
Zołkwi (tylko w niedziel

zyińiJtow*

6-43 
10-57 

2-041 -

Z dworca „Pouantnezo*
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoeynlea, Husiatyna 
Tarnopolu Potutor „  ,
Podwołooiysk, (Kijowa, Oiessy), Brodów, Kopyoiyaleo, Zalesiozyk 

HusDtyna, Skały, iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozyik (Kijowa, Oaesay), roaow
Podwołoczysk, Brodów Kopyozynieo, Iwania p ust eg i, Skały Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzyju Jown

_  pora noona oznaczoną jest ramkami. —  Czas środzowo-onropeiski jest pótniejssy o £6 minut od cirsu lwowskiego. — W mieście wyli* 
jazdy: Zwykłe bilety: agenoya dzienników J. St. Sokołowskiego w pawiu Hausmana L 9, od 7-mej rano do 8-moj godziny wioosorom, zaś zwykłe 

ilkiego innego rodząjn busty, taryfy, illustrowana przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei padetwowych (uL Krazickioh 1. j  w po- 
a, sdiody IL  drzwi nr, 52) w godzinaoh u.zjdowyoh (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 praeapoł. do 12 w południe).

Uwaga.
bilety 
i  wsze 
d worz o,

Wjdawca i o d D O w ied zia ln y  redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,
Z arokarm i litografii Pillera i Spółki.


